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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątk iem  niedzie1 i św iąt uroczystych. 
P t c n u m e p a t a  w y n o H l i :

rooznle:
W m i e j s c a .........................................
W Austro-Węg., z przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech, Erąncyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: — we Lwowie w Biurze dzien
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Płonna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 b.

,  P r e n u m e ra tę  p rzy jn ~ u je  się  ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza są 
tadsyłać franco do A iminiBtracyi „Ń. Reformy* w Krakowie, — Listów nieirankowanycn

nie prayjmnje się.
Rękopisów nadsyłanych, Redakcya nie zwraca.

A d res K edakuy l 1 A d iu liiia trao y i: „N. R e fo rm a ‘ ul. J a0ie llo ń sR a 10. 
T elefon  R edakoy l N r 41, A dm ln la trao y l 401.

NOWA

REFORMA
P p * n u m f t P R t 4 |  p p z y j m a j ą i

s a u le jso u w ą :  AumUiSuwc/a „Nowej Reformy* i sa y itk n  areędy 
w a : Administrac/a „Newej Reformy*. — Magazyn howoici F. A  Origara 1 OMwaa trafiki i 
w Rynka. — Agencyr J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel 8*. Kar- 
iińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Kkieru, ni. KarweL 
cka 18. -  1 «rule,iSoową prenum eratę i  o g ło sz e n ia  przyjmują. L -ua dtlennlkós we 
L w o w ie  ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski -  W P ru a m y ilu  Rew* 
les. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg W W ied n iu  pp. Haaaenetain A Vogler (taka i 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i WiOuławin) — A Ol 
pelik, R. Mosse (takie w Berlinie Hamburga, Monsoniam i Norymberdze). -  Henr rn) 
G-oldschmied, M. Dakes, H. Sehslek, J. Danneberg. — W P a r y n  Socidtó MataeUe de 

Publicitć A. Lo r e t t e ,  directear Lae OsamertLi, 61.
O g łoszen ie  (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. J a n  S tryoh arak ł, Kraków, 
J agiellońska /, za opłatą od miejsct wiersza drobnen pumem (petit) za pierw je; 1 ras 20 h, za kaid* 
następny rai po 10 h. — N ad esłan e po 60 h od w iania za kaidy raz. — N ek ro lo g ii po 30 h od 
wiersza. — G ło sy  pnbiiozn* po 1 kor.odwierąza — Zał%oznlkl do „N. Reformy* (prospekty, 
cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dis sanu»isoowyeh, a 1 kor. 
od 100 egz. dla miejscowych prnńnm. Naleiytość należy naprzód nadsyłać przekąsem pocztowym.

W ażny moment.
Wiedeń, 27 kw ietnia.

K toby był pow iedział jeszcze przed rokiem 
a choćby przed trzem a miesiącami, że w Au- 
s try i rząd i parlam en t zdobędzie się na p ro jek t 
w ielkiej iow estycyi, obliczonej n a 1 ><> milionów 
koron — i to inw estycyi, m ającej wysokie zna
czenie ekonom iczne a  w drobnej zaledwie 
cząstce, ubocznie, znaczenie w o jsk o w e— byłby 
poprostu wyśmiany. ri ’ak się już przyzw ycza
jono do lego, że od :i(i la t  mówi się i pisze o 
iregach  wodnych, czyni się w nioski i p rzy rze
czenia, ale się nic nie robi; ta k  się przyzw y
czajono, że w A ustry i we wszystkiem , w poli
tyce  zagranicznej, w w ew nętrznej, w ekonomi
cznej nie ma nigdy w ielkiej myśli, tego, co 
Niemcy nazyw ają: - J  e f g r  o s s e Z n g “ —  że 
brak ło  już Zupełnie w iary, ażeby mogło być 
inaczej.

I trzeb a  było bardzo szczęśliw ego zbiegu 
okoliczności —  może zbiegu nieszczęść, k tóre 
wywołały ocknienie —  ażeby się s ta ł p o c z ą 
t e k  zm iany na lepsze. T rzeba  było tego cięż
kiego zasto ju  życia ekonomicznego, k tó ry  już 
grozi ru iną  a to w chwili właśnie, kiedy n a 
około wszystko rośnie, gw ałtow nie idzie na
przód, czyni niebywałe postępy ekonomiczne. 
W Niemczech P w Rosy] o sta tn ie  dziesięciole
cie zaznacza 9'^ takim ekonomicznym postępem, 
że w yrów na DOStępowi poprzeduich la t cz te r
dziestu —  A ustryi było to w łaśnie 10-lecie 
zastoju. A if  dodatku osta tn ie  cztery  la ta  u- 
b ezw ład n ieu 8 parlam entu , groźnego już dla 
samego konstytucyonalizm n, w skutek  tego nie
możność ja k 'eJkolwiek śmielszej akcyi państw o
wej, nietylk0 zastój, ale i rozstró j, niepewność 
ju tra , zuptfne zniechęcenie inieyatyw y pryw a
tnej, w tak*ch w arunkach  nieuniknione. Z tego 
wszystkiego zrodzić się musiało powszechne już 
u iety lko poczucie, ale i przekonanie, że dalej 
ta k  iść n ie  może —  powszechne pragnienie, 
aby się znalazła ja k a ś  iu icyatyw a, k tóraby  
pchnęła lepsze to ry  1 zmnsiła do sta teczn e
go na nich w y trw an ia

Rzec* ciekawa, a  może i pomyślna, że ini- 
cyatyw* taka  nie w yszła od jak ie jś  jednej 
„ s i l n e j  r ę k i " ,  >ecz była w całem znaczeniu 
wyraz® z b i ® r  0 w a.

W rządowym pro jekcie inw estycyj kolejo
wych ąię  było nic, coby w skazyw ało na jak iś  
■większy, śmielszy zapęd byle w szystko je- 

' owe . ^ J t l e i u l i  c h “ . Pobudkałz» ze '
w n i e s i e n i a —  polityczna, nie ekono
miczno-społeczna, chęć „za tk an ia  gęby“ jednej 
i drugiej pa rty i. ażeby zdobyć choć na jak iś 
czas spokój uchw alenia w parlam encie „ko- 
uieczności państw ow ych", rek ru ta , w yborn’ de- 
jagacyi, prowizoryum budżetowego, — dalej 
w zględy s tra te g jczne _  w reszcie wzgląd fin an 
sowy, po trzeba refundow ania 80 milionów do 
zasobów kasowych. To nie zapowiadało owej 
śm iałej myśli, owego „Z u g i n s G r o s s e“ 
ze strony  rządu. xy e to <ja}0 s p o s o b n o ś ć  
do zainieyow ania w iększej akcyi. Z jednego i 
d riunego stronn ic tw a pojaw iają  się odosobnione 
wnioski w spraw ie budowy dróg wodnych. Ten 
i ów k ra j domaga się kanałów  dla siebie. In  
te resy  zaczynają  się koaiizować, — bo okazuje 
się żc w te j spraw ie są  one isto tn ie  łączne, 
a to  taŁ  dalece, iż zaniedbanie jednego szko
dzi innym, a  odw ro tn ie  jednostronne  poparcie 
i przyspieszenie jednego s ta je  się d la innych 
zgubnem . W ięc się zb liżają w nioski i żądania  
odrębne, pow staje jeden  wspólny. Rząd patrzy  
na to  z pewnem niedowierzaniem , z pew ną 
trw ogą przed w ielkością zadania. Przypom ina 
sobie, że tam  gdzieś pod kurzem biurowym 
spoczyw ają daw ne p ro jek ty  kanałow e, od W ie
dnia  aż po Zaleszczyki, —  a [e n je ma jeszcze 
odwagi do o trzepania  z nich kurzu . Ale in te 
resy ekonom iczne ludności nap ie ra ją  —  posło

wie spostrzegają się, że jest moment dobry do 
powiedzenia rządowi: albo - albo ^  chcesz mieć 
parlament jako tako roboczy, chcesz mieć ko
nieczności państwowe, chcesz mieć 80 milionów 
oddanych zapasom kasowym, dawaj drogi wo
dne. Korzystają z tego momentu z pewnem 
jakoby zdziwieniem się własnej energii — i 
wreszcie wymuszają na p. Koerberze oświad
czenie, że wniesie po świętach projekt kana
łowy.

T ak  ta  rzecz pow stała. To nie zasługa wy
łączna p. K oerbera, ani p. Ualla, albo Boehm- 
B aw erka —  to nie zasługa jednego lub d ru 
giego posła — t.o nie owoc jak ie jś  jednej ge
n ia lnej myśli albo sku tek  działania jednej s il
nej ręki —  to stanow czo z jednej s trony  sku
tek  zbiegu nieszczęść, z drugiej zbiorowych u- 
siłow ań w szystkich w iększych s tronn ic tw  Izby.

Gdy p. K oerber w p iątek  z projektem  rzą 
dowym w ręku w yjaśn iał Izbie zasady tego 
pro jek tu  — czuli wszyscy, jak  w ażny to mo
m ent — ja k  w ielka odpow iedzialność za wy 
konanie i dalsze rozw inięcie tego, do czego się 
tu  czyni początek —  rozglądali się po Izbie i 
po m in isteryalnych  fotelach, czy je s t  tu  ta  si
ła. k tó raby  odpowiedzialności te j sprostała . Mó
wi się całej produkcyjnej klasie ludności, rol
nikom i przemysłowcom, tym, co z powodu 
drogiego w A ustry i transpo rtu  nie mogą sku
tecznie konkurow ać na ta rgu  powszechuym i 
tym, co dla drożyzny węgla, tego żyw iciela 
przemysłu, nie mogą tego przem ysłu podnieść, 
a siebie w ydźwignąć ponad najm iern ie jszą  skalę 
cywilizowanego życia —  że im się da tę  dźw i
gnię, zaporaocą k tórej mogą w znieść się wyżej. 
Mówi się ludności roboczej, k tó ra  we wszy
stk ich  k ra jach  A ustryi, n iety lko u nas, dla 
braku  zarobku popada w osta teczną  nędzę, że 
n a  czas dłuższy ma zapewnione w iększe za
robki. Tego w szystkiego nie wolno przyrzekać 
bezkarnie, jeżeli się to nie ma ziścić. Zawód 
byłby ta k  srogi, że najoporn ie jsza  cierpliw ość 
m usiałaby się złamać. Miejmy nadzieję, że po- 
czncie to odpow iedz.alności znajdzie się n wszy
stkich, na k tórych  ona cięży —  znajdzie się 
w rządzie i jego organach, w parlam encie, 
w tych czynnikach miejscowych, k tó re  do współ
działan ia  mogą być powołane.

Są pesym iści —  którzy  jeszcze pow ątpiew ają, 
czy ten  w ielki p ro jek t będzie isto tn ie  w ykona
ny. Pow ątpiew ać nie trzeb a  — ale trzeb a  so
bie powiedzieć, że ja k  niespodziew anie to przy
szło, tak  też trzeb a  n ieustann ie  bacznie czu
wać, żeby pesym iści nie mieli słuszności. W ięc 
naprzód parlam ent cały, w szystkie jego s tro n 
nictw a. w ielkie czy m ałe — m ają wobec lu 
dności obowiązek pierwszy, uczynić wszystko, 
co można, ażeby bezw arunkow o w tej sesyi 
wiosennej p ro jek t był uchwalony, a broń Boże 
nie odroczony do jesieni. O droczenie byłoby 
nietylko opóźnieniem  pracy  nad szczegółowemi 
pro jek tam i —  ale miałoby fatalny  sku tek  mo
ralny , osłabiłoby w rządzie poczucie, że to być 
m u s i  bez chybienia jakiegokolw iek term inu. 
Rząd pow inien wiedzieć, że postaw ienie tej 
spraw y przez stronn ic tw a jako  konieczny po
stu la t, nie było fan tazyą  czy kaprysem , ale 
w yniknęło z silnego przekonania i równie sil
nej woli, z k tó rą  rząd liczyć się musi.

P ro jek t je s t  z a r y s e m .  W ypełnienie tego 
zarysu szczegółami — a szczegółami tak  waż- 
flemi, ja k  tra sa , ja k  w ybór w pewnych więk 
szych p rzestrzen iach  m iędzy kanałem  a sk an a 
lizow aną rzeką  — to w szystko już pozosta
wiono rządowi w raz z przew idzianą w projek 
me rad ą  przyboczną. T rzeba teraz  się sta rać . 
żeby w te j radzie k ra j nasz był dostatecznie 
reprezentow any. T rzeba przez cały czas dzie
lący uchw ałę od usta len ia  pro jek tu  tra sy  ze 
s trony  in teresow anych, więc naprzód W ydziału 
krajow ego, a dalej T ow arzystw  rolniczych, Izb  
handlowo-przem ysłowych i t. p, p rzedstaw ienia

mi potrzeb k ra ju  w tym k ierunku  wywrzeć wpływ 
pożądany, ażeby zapobiedz możliwym szkodliwym 
postanowieniom . Zajęcie, jak ie  sp raw a ta  obu
dzi w k ra ju , sk rzę tn e  przestrzegan ie  in teresów  
Kraju, jego poszczególnych okolic i w szystkich 
w grę  w chodzących gałęzi gospodarczego ży
cia — je s t w arunkiem  tych korzyści, jak ie  
z tej spraw y kra j odniesie. Tylko nie zakładać 
'•ąk i nie opuszczać się na to, że rząd i p a r
lam ent w szystko za nas zrobią i za nas p rze
wiozą.

Jeszcze jedno: k l ę s k ą  "byłoby dla k raju , 
gdyby spraw a dróg wodnych m iała zepchnąć 
na drugi p lan  spraw ę r e g u ł a c y i  r z e k .  
P rzeciw nie — ona ją  pow inna p r z y s p i e 
s z y ć .  W ydział krajow y, Sejm i Koło polskie 
odpow iadają za to krajow i, k tó ry  się o to upo
mni.

Reforma ziemska w Rosyi.
Za p e te rsbu rską  „Torgow o prom. G az.“ po

daliśm y onegdaj wiadomość o zamierzonem 
w prow adzeniu in sty tucy j ziem skich do 13 gu- 
bernij rosyjskich, k tó re  je j dotąd nie posiadały. 
Pomiędzy temi guberniam i zn a jd u ją  się guber
nie litew skie, białoruskie, oraz U kraina, W o
łyń i Podole, a więc m ająca być zaprow adzona 
reform a obchodzi nas Polaków dość blisko.

W spraw ie te j ,.K ra j“ p e te rsbu rsk i podaje 
n astępu jące  szczegóły.

Pod przew odnictw em  m in istra  spraw  w ew nę
trznych  utworzono specyalną kom isyę do uło
żenia p ro jek tu  w prow adzenia in sty tucy j ziem- 
SKich do 9 gnbern ij północno i południowo-za
chodnich, oraz do gubern i): A strachańsk ie j, 
O renbursk iej i S taw ropolskiej. Do komisyi tej 
należą przedstaw iciele w szystkich m inisterstw . 
P ierw sze posiedzenie nowej komisyi odbyć się 
ma 6 m aja b. r. i p race je j  posuwać się będą 
w tem pie przyspieszonem , tak , iżby w jesieni 
b. r. gotowy p ro jek t mógł być w niesiony do 
Rady państw a.

Samorząd ziemski w w ym ienionych guber
niach, w myśl p ro jek tu , złożonego w komisyi 
przez m inisterstw o spraw  w ew nętrznych, opiera 
się na tak ich  zasadach-

W  każdym powiecie utw orzone być m ają 
„powiatowe kom itety ziem skie", złożone z przed
staw icieli miejscowej #adm in istracy j r z ą d o w e j  
oraz pewnej diczby radnych z i e m s k i c h  g ł a -  
s n y c h, m iauowanych przez m in istra  spraw  
w ew nętrznych z pośród miejscowych w łaścicieli 
ziemskich oraz innych osób, sta le  w powiecie 
zam ieszkałych i posiadających w jego obrębię 
nieruchom ości lub zak łady  handlowo-praem ysło- 
we, opłacające podatki g ran tow e. —  N a czele 
tych  kom itetów  pow iatow ych stać  ma z urzędu 
powiatowy m arszałek  szlachty  (w guberniach 
północno i południowo-zachodnich m arszałków  
szlachty, ja k  wiadomo, m ianuje rząd).

Kommety powiatow e podległe będą „guber- 
nialnym  kom itetom  ziem skim ", w k tó rych  p rze
w odniczą gubernatorow ie. Ja k o  organy  w yko
nawcze kom itetów  gubern ialnych  utw orzone być 
m ają „gubern ia lne  zarządy, uprawy ziem skie", 
k tó re  posiadać będą swoich delegatów  w po
w iatach, z i e m s k i j e  i u p o ł n o m o c z e n u y -  
j e, w ykonyw ujących zlecenia zarządu  guber- 
nialnego.

Z powyższych zasad w ynika, że w w y m i ę -  
n i o n y c h g u b e r n i a c h  s a m o r z ą d u  z ie m 
s k i e g o  w e  w ł a ś c i w e m  z n a c z e n i u  n i e  
b ę d z i e ,  lecz zaprow adzone ty lko być m ają 
w myśl p ro jek tu , lokalne m sty tucye  gospodar-' 
cze z u s u n i ę c i e m  z a s a d y  o b i e r a l n o 
ś c i  c z ł o n k ó w ,  k tó rą  uznaw ał jeszcze po
przedni pro jek t, ułożuny za m i n i s t e r s t w a  
G orem ykina. U strój projektow anych insty tucyj 
ziem skich w gubern iach  zachodnich je s t b a r
dzo podobny do astro ju  gubern ialnych  i powia

towych kuratoryów  trzeźw ości i zupełuie różni 
się od ustro ju  istn iejących  obecnie w Rosy. 
środkowej i południowej in sty tu cy j sam orządu 
ziemskiego, opartego tam na zasadach obieral
ności. bez udziału adm inistracyi.

Wiadomo, że przed paru  la ty  w p rasie  ro
sy jsk iej, wobec ówczesnych projektów  rozcią
gnięcia sam orządu ziem skiego na  gubern ie  za 
cliodnie, omawiano spraw ę udziału w tych in- 
sty tucyach  m iejscowego ż y w i o ł u  p o l s k i  e- 
g o i w y r a ż a n o  o b a w ę ,  ż e  b ę d z i e  on  
w y w i e r a ł  z b y t  d u ż y  w p ł y w  w r a z i e  
w p r o w a d z e n i a  z a s a d y  w y b o r ó w .

Obecny projekt, u suw ając obieralność, usuw a 
powyższą ew entualność, i d latego ma widoki 
bliskiego urzeczyw istnienia, tem bardziej, że zu
pełnie zgodny je s t  z usta loną  w osta tn ich  cza
sach tendencyą praw odaw stw a rosyjskiego: łą 
czyć w insty tncyach  ogólno-społecznych fa k ty 
czne kierow nictw o miejscowej adm inistracyi 
z p racą  m ianow anych przez rząd p rzedstaw i
cieli ludności.

T yle  podaje „ K ra j" ; a że miewa on w sp ra 
wach rosyjskich dobre iuform acye, niem a po
wodu nie wierzyć i tym  razem  w ich au te n ty 
czność. Z przytoczonego zaś p ro jek tu  reform 
pokazuje się, że jeszcze dotąd widmo gnębio
nego zapam iętale od la t cz terdziestu  praw ie 
„polskiego żyw iołu" nie daje spokoju praw o
dawcom rosyjskim , gdy rozchodzi się o części 
daw nej Polski.

Wiec pracowników budowlanych.
(Sprawozdanie własne „N. Rei.“) ".

L w ów , 28 kw ietnia.
(u.) W ielka  s tagnacya ekonom iczna w pań

stwie, brak intenzywniejsze., akcyi w dziedzi
nie w iększych budowli państw ow ych , zastój 
w przem yśle, handlu  i rękodziełach, nie mówiąc 
już o naszych lokalnych niedomagam ach i bie
dach — w ywołały obecnie jak  wiadomo, nie
pam iętne od la t wielu przesilenie w przem yśle 
budowlanym, grożące bankructw em  wielu przed
siębiorcom i nędzą głodową tysiącom  robotni
ków. Gdy kryzis dosięgła najw yższego punktu, 
in teresow ane czynniki zainieyow ały dopiero 
akcyę ra tu n k o w ą , k tórej p ier wszym etapem  
było w ysłanie wiadomej depntacyi do W iedn ia , 
drugim  zaś zwołany ą a  dziś do sali ratuszow ej 
w ielki wiec pracow ników  w przem yśle budo
wlanym  i pokrew nych, przez komisyę połączo
nych stow przem ysłowych zawodów budow la
nych.

Zgrom adzenie dzisiejsze miało bardzo powa 
żny c h a ra k te r  i zajm ujący przebieg. Sala  ra tu 
sza zapełn iła  się pracow nikam i w przem yśle 
budowlanym. Przybyli rów nież w iceprezydenci 
m iasta pp. M i c h a l s k i  i C i u c h c i ń s k i ,  — 
posłowie: Ż a r  d e c k i i B r  e i t e r, b. posłowie, 
d r R u t o w s k i  i dr  L e w i c k i ,  a pp.  P o t 
t e r ,  R o m a n o w i c z ,  S o l e s k i ,  D a s z y ń s k i  
i D w o r s k i ,  uspraw iedliw ili sw oją nieobe
cność. N adesłano także  lis t z Ł ańcu ta , w k tó 
rym robotnicy tam tejsi p rzesy ła jąc  życzeń1 a 
w iecowi, uspraw iedliw iają  ch arak terystyczn ie  
n iew ysłauie delegacyi... brakiem  pieniędzy na 
poaróż.

Po zagajen iu  wiecu, przew odnictw o objął ra 
dny i budowniczy p. R a w s k i. Na zastępców 
Drezesa obrano pp. M a k o w i c z a  i B r n ś n i -  
k a, na  sek re ta rzy  zaś pp.: d ra  R o s z k o w 
s k i e g o ,  Ż e 1 a s z  k i e w i c z a  i S t e n g  1 a.

Z porządku dziennego p. Ż e l a s z k i e w i c z  
zdaje sp raw ę z dotychczasowej czynności de
legacyi w spraw ie bezrobocia i postaw ił dwie 
rezo lu c je :

I. W iec przyjm uje do wiadomości działalność 
dotychczasowej sta łe j komisyi połączonych stow. 
budowlanych;

II. W iec uznaje potrzebę założenia k rajow e
go zw iązku przem ysłowego pracodaw ców  i ro
botników w edług progi amu uchwalonego na 
zgrom adzeniu dnia 25 m arca b. r. i poleca s ta 
łej komisyi rychłą  organizacyę „Zw iązku", o- 
pracow anie sta tu tów ' i t. d

Z kolei budowniczy tu te jszy  p. H ipolit Ś l i 
w i ń s k i  przedstaw ił s traszny  zastój w prze
myśle budowlanym i grożącą k a tas tro fę  ty sią
com pracu jących . Zaproponow ał w reszcie rezo- 
lucyę te j treści, że „W iec, ze względu na ogól
ny b rak  pracy  zarówno we Lwowie jak  w ca
łym k ra jn , uchw ala odnieść się do rządu, aby 
rozpoczął na tychm iast budowę gmachów rządo
wych i roboty publiczne, a następn ie  przedsię
wziął akcyę w tym k ie ru n k u , aby w szvstkie 
urzędy, jak  starostw a, sądy, u rzędy podatkowe, 
pocztowe i t. d. były umieszczone w w łasnych 
budynkach.

N astępnie przem aw iał b. poseł d r Tadensz 
R u t o w s k i  o b u d o w i e  d r ó g  w o d n y c h ,  
k tó rą  to spraw ę uznaje  za p ierw szorzędną dla 
naszego k ra ju . D r R utow ski proponuje, w prze
konaniu, że przeprow adzenie praw odaw cze i za
bezpieczenie finansow e budowy całej sieci dróg 
wodnych w G alicyi, obecnie, ze względów ogól- 
no-państwowych. parlam entarnych , i ekonom i
cznych je s t niezawodne — aby wiec uznał 
przedłożony przez rząd p ro jek t poiączenia k a 
nału D unaj-O dra z W isłą i D niestrem  za nie
dostateczny. W iec uw aża za Konieczne, aby u- 
staw a zabezpieczyła połączenie kanałow e O dra- 
W isła, W isła Sąuow a-W isznia, D n iestr oraz 
Sądowa W isznia, Gródek. Lwów, Brody.

W iec wzywa posłów do R ady państw a, ażeby 
s ta ra li się przeprow adzić uśtaw ę już w w iosen
nej sesyi. W iec w yraża przekonanie, że przed- 
łożonj" przez rząd p ro jek t ustaw y kanałow ej 
musi być uzupełniony w tym  kiernuku, 1) że 
podjęcie robót około budowy kanałów  g alicy j
skich musi być zapew nione rów nocześnie z pod- 
jąciem  budowy innych dróg wodnych w A u
stry i oraz oddanie do żeglugi rów nocześnie z 
oddaniem do żeglugi innych kanałów, 2) że ro
boty m ają być pddane krajow ym  przedsięb.or- 
com przy użycia krajow ych sił fachowych i ro 
botników, 3) ze liczba la t  budowy kanałów  
w inna być znacznie sk-ócona.

W iec apelu je  do w szystkich czynników  wpły
wowych jakoto , Sejm u krajow ego, do ciał au
tonom icznych, oddziałów Tow. rolniczego, stow. 
ekonom icznych i organów  p rasy  krajow ej, by 
się spraw ą dróg w odnych gorąco zajęły. Rezo- 
lucyę tę  przy jęto  oklaskam i.

Prof. baron G o s t k o w s k i  w dłuższym  wy
wodzie om awia budowę kolei lokalnych w k ra 
jn, nie staw ia jednak  żadnej k o n k re tn e j rezo- 
lucyi.

Spiaw ę akcyi budow lanej k ra ju  i gmin refe
row ał d r W itold L e w i c k i ,  żądając: 1) we
zw ania posłów do Rady państw a, aby w yje
dnali u rządu 10 milionów subw encyi na asa- 
nizacyę m iast Lwowa, K rakow a i Przem yśla, 
2) w ezw ania posłów do Sejmu, aby w yjednali 
w Sejmie subwencyę, dla gm in Lwowa, K rako
wa i P rzem yśla na budowę tan ich  m ieszkań dla 
robotniKów, 3) polecenia posłom Sejmowym, aby 
postarali się, aby Sejm w ykonał ciążący na 
k ra ju  obowiązek i polecił W ydziałowi k ra jo 
wemu bndowę z a k ł a d ó w  p r a c y  dia zosta
jących bez roboty  oraz budowę zak ładn  d la  ma
łoletnich przestępców . 4) W ezw ania posłów do 
R ady państw a, żeby w yjednali u rządu d o sta r
czenia w myśl § 5 ustaw y z dnia 25 czerw ca 
1896 funduszów na budowę nowych koszar i 
dodatkow ych budowli wojskowych w Galicyi.

5) W iec uznaje, że dotychczasow y system  wy
najm u koszar dla żandarm eryi w inien być zmie
niony, a natom iast k raj pow inien przystąp ić  do 
budowy koszar dla 532 stacy j posterunkow ycn, 
b iorąc za podstawę, że obecny skapitalizow any 
w yoatek na kw aterunkow e żandarm eryi wynosi
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Pow ieść współczesna.
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Cześć druga. 

(Ciąg dalszy).

p i e r w s z y  y Midi thk  rzec-z sw ą  w y w o 
dził;

-1 Stali my przed chatą i spoglądali nu 
odblask pożaru, aż tu wpadły draby jakieś 
na Stas/.ka. Chłopak nie zd u m ia ł i uaoko- 
lusiejko coś ze trzech ułożył, a sam poszedł 
do chaty baby ratować. Ja zaś jąłem kulą 
żagnae tych drabów na dworze i rąk sw ych  
nie żałowałem , w aląc przez krzyże i ^dzie 
popadło. A leć te juchy na czworakach się  
popodaosiłj i um knęły, a nie mo^Jłem ich  
zgonić żadnego. Potem tylko już widziałem  
jeszcze jednego, co uciekał przez sad i zg i
nął w pwhi«.

Skończył Grzegorz i odsapnął.
— Na kogoż masz pod( jrzenie? — badał 

pan sędzia. .
Pew nie to będą w spólnicy tych podpa

laczy na a rku Jurgisa — odparł bez 
w ahani# Mon ieeli.

— Czy poznałeś kogo?
— Nie. I było ciemno, to wiem tylko.

że by ły  tąm żydy i moskale, bo jakem ieh 
w zią ł w alić, tak jeden c h a r c z a ł: A j w e j«, 
a drugi » S p a,.s i B o h ! «.

Możesz odejść - przerw uł dalsze opo
w iadanie pan sędzia  i kazał mówić S ta
szkowi.

Ten jednak wprzód w yszed ł lia chwilę 
i wrócił... ż s z a li*  pana uriadnika w re
ku, poczem opowiadał, h am u jąc.się  w obu
rzeniu  :

» Napadło ich trzech na mnie w podwórzu
0 północy, a  p sy  struli już przedtem, alem 
rozbił w .ednej chwili. Nie mogłem jednak 
b ia c  i w iązać, bo trzeba było na krzvk ko
biet isc do chaty. Tain znalazłem  czwartego
1 z mni się zw arłem . Tęgi był ot. jak p.” 
uriadnik, lecz byłbym go powalił, gdyby 
nie to, ze szabla jego w parła mi się  między 
kolana i poślizgnąłem  się . U szedł przez 
okno, n w rękach moich została szabla  
z dwoma kawałkam i przerw anych p ask ów «.

- C z y  to w asza  szabla? — spytał pan 
sędzia Czujkę.

— Moja — odparł ów śiniaio.
— I cóż ty na to? — zw rócił sm pan sę

dzia do Staszka.
— Nic, niech jeno pan uriadnik zdejmie 

mundur i zakasze rękaw y, to zobaczymy 
tam sińce na jego ram ionach, gdyż ręce ko
w alsk ie są  krzepkie i gniotłem bez m iłosier
dzia

Czujko pobladł w yraźnie i rozśmiał się  
nerwowo.

Dureń ty jesteś ! — pow iedział Stróż- 
ko-Zarucki do Staszka i zaczął znowu pisać  
zaw zięcie.

A coby to szkodziło panu uriadnikowi 
pokazać gołe ramiona, tu przecie kobiet nie 
m a — mruknął półgłosem  starszyna.

Lecz nikt tej uw agi... nie sły sza ł.
W niespełna dziesięć minut nowy doku

ment urzędow y był gotów i brzm iał:
»C ałą h istoryę o mniemanym napadzie 

nocnym na zaścianek Pasiekę uw ażać nale
ży za w ym ysł pijanych chłopów, którzy 
w dodatku podpili do reszty pod nieobec
ność sam ego gospodarza w zaścianku. 1 idy 
jednak w toku śledztw a jedna okoliczność 
została spraw dzoną dowodnie, że szab la pa
na uriadnika znalazła  się  w  bezprawaiem  
posiadaniu chłopa, S tan isław a M ażula, pa
nu uriadnikowi przysługuje prawo oddania 
pod sąd tegoż M ażula za kradzież lub też 
karygodne przechow yw anie rzeczy skra
dzionej. Szabla; za ś  z dwoma przerwanem i 
paskami sk łada się  do przechow ania, jako 
dowAd rzeczow y w kropiańskim za rządzili 
gm innym .« I

Pan sędzia Skończył czytanie. Sidorenko 
wnet kropnął pieczątKę z rozmachem, a 
w szyscy  w nif lnem oczekiwraniu spoglądali 
na siebie. Leifz powstał raz jeszcze Jer- 
szow . w yprostow ał się po służbowem u i tak 
p r a w ił: j

— Ośmielani/ się zam eldować w a s z e m u
'v y s o k o b ł  a h o r o d j u, że Stanisław

M ażul, jako kowal, mógł z um ysłu postarać 
się o tę szablę, by mieć wzór do wyrobu  
broni, co się w zbrania najsurowiej. Tenża 
Stanisław  MażuL należy do liczby znanych  
u nas b u n t o w s z c z y k ó w  i ta broń 
jego wyrobu oczyw iście m iała być użytą na 
szkodo cara i h o s u cl a r s t w a.

To rzekłszy, żandarm śmielej rozejrzał 
się  po zgrom adzeniu, czując, iż zatarł teraz 
w zupełności uprzednie swoje nieudane w y
stąpienie.

Jakoż Stróżko-Zarucki polecił zajńsać  
słow a pow yższe do protokółu i dodał półgło
sem :

— Tak, to lepiej pom yślane, m źli z temi 
książkam i.

A jakże będzie z temi sińcam i na ra
mionach? — niby nieśm iało, choć wprost 
drwdąco spytał Staszek.

Nikt nie odpowiedział, bo w łaśn ie stójka 
zw iastow ał, że pani p isarzow a czeka z obia
dem.

— Sińce pójdą także na obiad w godnein 
tow arzystw ie — rzekł Henryk ze śmiechem  
i zabrał się z tow arzyszam i do w yjścia.

Lecz śmiecli to był bólem nadmiernym za
prawiony. Jerzy był n iezw ykle zgnęb iony. 
tylko Staszek i .innek błyskali gniewnemi 
oczyma, a G rzegorz stary klął siarczyście  
pod wąsem .

Henryk z Jerzym udali się na plebanię 
do Kopliszek, gdzie ich oczekiw ał Ponar 
stary, a pozostali pośpieszyli Jo Pasieki.

Dziecizic Lubiszek i proboszcz kophski 
znali sie od lat k ilkudziesięciu  i szanow ali 
się  wzajem, co jednak im me przeszkadzało  
staczać walki z sobą przy każdej sposobno
ści nadarzonej. Obaj zarówno otrzymali 
chrzest smutny w dziejach ostatniego po
w stania, lecz skutek okazał się całkiem ró
żny. Ponar zam knął się w sonie, i odgrani
czył murein chińskim od w rogich dla siebie 
i spraw y polskiej obcych, najeźdźczych ży 
wiołów, obojętnie płacąc k ieszen ią  za odro
binę spokoju, proboszcz zaś podjął walkę 
ciągłą i uporczyw ą, p łacąc jej koszta spo
kojem w łasnym , siłam i i choćby miernym  
dobrobytem.

Obaj w yw ierali w pływ  duży na otoczenie, 
na lud, który się zw racał do nich z zaufa
niem po w skazówki i rady. Ten doradzał 
cierpliw ość i krzepił nadzieją w przyszło
ści. Ow zaś zaw sze i wrszędzie rozwijał 
chorągiew" oporu i walki bezustannej. Nie 
w ięc dziw nego, że napozór żyjąc zgodnie, 
sprzeczali sie z sobą przy każdem spotko- 
niu.

I teraz, wypadki nocy ubiegłej, dostar
czyły wątku do gorącej dysputy,, w rezulta
cie której Ponar popadł w ponurą zadumę, 
a ksiądz Zaranek miotał się w gniew ie i za
pamiętałości.

(U. d. n.)



2 Nr. 99. O W A  R E F O R M A . Wtorek, 30 Kwietnia 1901.

rocznie 1 ’/a m iliona k o ro n , co rów na się k ap i
tałow i 10 milionów koron; w reszcie ó) wzywa 
się w iększe m iasta  w k ra ju , aby p rzystąp iły  do 
założenia krajow ego banku kom unalnego, dla 
w ykonania program u budow lanego gm innego.

S ek re ta rz  lwowskiej Izby handlow ej, d r S t e- 
s ł o w i c z ,  referow ał z kolei: U staw ę o popie
ran iu  przem ysłu, oraz spraw ę ucisku fiskalnego, 
a po w yjaśn ien iu  kw estyi postaw ił rezolucye:

1) W iec w ypow iada konieczną potrzebę wy
dania spacyalnej ustaw y dla popierania i pod
n iesienia p rzem jsłu  w G alicyi.

2) W iec stw ierdza, że przedłożony w R adzie 
państw a  p ro jek t ustaw y o popieran iu  przem y
słu nie czyni zadość rzeczyw istym  potrzebom  
k ra ju .

3) W iec wypow iada przekonanie, że akcya 
rządu nie pow inna poprzestać na w ydaniu spe- 
cyalnej ustaw y o popieraniu p rzem y słu , lecz 
pow inna dążyć w szelkiem i innem i środkam i do 
stw orzen ia  i dźw ignięcia przem ysłu za pomocą 
odpowiedniej polityki cłowej, handlow ej i ta ry 
fowej , a zw łaszcza przez zm niejszenie ucisku 
podatkowego.

N ad powyższemi rezo lucjam i rozw inęła się 
żyw a i d ługa dyskusya. W śród niej wyłoniły 
się jeszcze nowe wnioski, ja k  p. M a k  o w i c z a, 
k tó ry  żądał zaprow adzenia przy  banku k ra jo 
wym eskontu  weksli przem ysłowców i drobnych 
rękodzielników  na  dwa podpisy, a w razie n ie
możności zap łacen ia  całości, sp łaty 10°/0 na  k a 
p ita ł, dalej p. M arkow skiego, w yrażający  w spo
sób bardzo ja sk raw y  nieufność Kołu polskiemu, 
p. D e n e g i z wezwaniem  do rządu o udziele
nie funduszów  na cele asanizacyi, oraz u tw orze
nie kom isyi san itarno-budow lanej dla rewizyi 
m ieszkań.

P. Ż e l a s z k i e w i c z  postaw ił wniosek, aby 
wiec p rzy ją ł e n  b 1 o c  w szystkie powyższe re 
zolucye, co też  uchwalono. B ędą one przesłane 
prezydentow i m inistrów  drow i K oerberow i, oraz 
posłom m iast Lw ow a i K rakow a.

M ałe i n t e r m e z z o  zdarzyło się pod koniec 
wiecu. Oto socyalista  p. W  i 11 y k zażądał po 
ru sk u , aby w ite  powziął rów nież uchw ałę w 
spraw ie ogólnego ta jnego  praw a głosow ania 
W niosku  tego jed n ak  przew odniczący wiecu 
pod uchw ałę nie. poddał i zam knął zebranie, 
dziękując obecnym za gorący  udział w ob ra
dach. Socyaliści odpowiedzieli na to  zaintono
waniem  „Czerwonego sz tandaru".

przeciw  wywodom Abraham ow icza. D r B y k po
p iera ł tak że  prośbę szynkarzy  —  i p rzed sta 
w iał w jak im  k ie ru n k u  m yśli w Izbie przem a
wiać.

D r K o z ł o w s k i  ż ą d a ł, żeby w dyskusyi 
w Izbie broni ć budżetu krajow ego a mianowi
cie jego spo łeczno-po litycznego  znaczenia. S ą
dzi bowiem, że w dyskusyi te j m ożna i trzeba  
podnieść o ile obecny p ro jek t je s t dla G alicyi 
n iekorzystn iejszy  ud p ro jek tu  w niesionego do 
Sejmu. Mówca ośw iadczył się przeciw  w niesie
niu podatku  szynkarskiego.

P. A b r a h a m o w i c z  odpowiadał na  zarzu
ty  —  poczem uchwalono głosować za projektem . 
N a tem posiedzenie zam knięto.

Z K ola polskiego.
Wiedeń, 28 kw ietnia.

W czoraj, w sobotę, Koło polskie „pracow ało" 
bardzo energicznie. Odbyło bowiem aż dw a po
siedzenia. Z  pierw szego, przedpołudniow ego, p rzy
niosły już  spraw ozdanie telegram y.

N a posiedzeniu popołudniowem  d r D a n i e 
l a k  przedstaw ił pe tycyę  z Nowego T arg u  o 
przyspieszenie u tw orzen ia  tam że sądu obwodo
wego. Uchw alono odesłać Ją do kom isyi p ra 
w niczej. Do te j sam ej kom isyi odesłano spraw ę 
sądu pow iatow ego w A lw erni. —  D r D anielak  
w niósł dalej petycyę R ady pow iatow ej w My
ślenicach ó re g u la c ję  Skaw y i Raby. Będzie 
oddana m inistrow i d la G alicyi. P e tycyę  gm iny 
S tarego  Sącza w spraw ie kolejow ej odesłano 
do kom isyi kolejow ej. P e ty cy ę  o subw encyę na 
re s tau racy ę  kościoła św. K ata rzy n y  w K rako 
wie p rzekazano  prezydyum  K oła do poparcia.

D r Ć w i k l i ń s k i  p rzedstaw ił potrzeby w y
działu  lekarsk iego  w szechnicy lw ow skiej —  
m ianow icie konieczność założenia k lin ik i pedia
try czn e j, derm atologicznej, zak ładu  neuropsy
ch iatrycznego  i laryngosK opijnego. Spraw ę tę  
odstąpiono do poparcia  członkom kom isyi bu
dżetowej.

Ks. Ż  y g  u 1 i ń s k i w niósł o zajęcie  się sp ra 
w ą zniżenia cen jazdy  kolejow ej d la  członków 
K ółek rolniczych, co też uczynić uchwalono.

N a w niosek p. P o t o c z k a  uchw alono przy
spieszać sp raw ę prz j musowego ubezpieczenia 
od ognia, a  na w nm sek p. R o m a n o w i  c z a  
przyspieszać spraw ę obowiązkowego ubezpie
czenia urzędników  pryw atnych.

N a przedstaw ien ie  ks. P a s t o r a  uchwalono 
domagać się ochrony brzegów  W isłoka.

D r O p y  d o p rzedstaw ił różne petycye, k tó re  
będą poparte.

D r J a b ł o ń s k i  sk łada  petycyę  o budowę 
kolei z J a s ła  do D ukli. O dstąpiono ją  komisyi 
kolejow ej.

Uchw alono następ n ie  głosować za w nioskiem  
kom isyi izbowej w spraw ie d ek laracy i arcyks. 
Ferdynanda.

P. D. A b r a h a m o w i c z  referow ał spraw ę 
podw yższenia podatku  od wódki na cele k ra 
jow e; przedstaw ił h istorycznie  tę  spraw ę od 
czasu, gdy ją  poruszył d r B iliński w gabinecie 
Badeniego, a n astępn ie  K aicl w gabinecie Thu- 
na. Porów nyw ał ów czesny p ro jek t z obecnym, 
w ykazując, o ile obecny je s t  korzystn iejszy . 
Om awiał szczegóły p ro jek tu , a w reszcie wniósł 
o jego p rzy jęcie  z odrzuceniem  wniosków m niej
szości.

P . S a p i e h a  zapytyw ał, czy nie możnaby 
żądać podw yższenia podatku  od wódki z 20 na 
30 koron od h ek to litra , zniesienia op ła t szyn
karsk ich , podw yższenia bonifikacyi.

P. A b r a h a m o w i c z  sprzeciw ił się zniesie
niu  op łat szyn k arsk ich  i dalszem u podw yższa
niu  podatku  od wódki.

P . C h a m i e c  w y jaśn ia ł s tanou  isko, z a ję te  
p rzez W ydział krajow y, i ubolewał, że kom isya 
życzeń W ydziału  krajow ego nie uw zględniła. 
Mówca sądzi jed n ak , że gdy się ta k  nie stało, 
to  oczyw iście d latego, iż i n a c z e j  b y ć  n i e  
m o g  ł o (? ?) i że s tanow iska  W ydziału nie dało 
się obronić, bo gdyby było można, co członko
wie kom isyi byliby obronili. W ięc —  trzeb a  
przy jąć p ro jek t ja k  jest, bo inaczej będzie źle 
z finansam i krajow em i.

R o m a n o w i e  z poddał k ry ty ce  p ro jek t ko
misyi. Kom isya nie ty lko  zgodziła się na  w szel
kie postanow ienia rządow ego p ro jek tu  ale jesz 
cze go po pogorszyła i to na  n iekorzyść G ali
cyi. Mówca w yraził żywe ubolewanie, że w Kole 
nie wzięto pod obrady m em oryału W ydziału 
krajow ego i dopiero dziś o tem  mówimy, kiedy 
sp raw a je s t już  na  porządku dziennym  Izby 
a referen tem  je j je s t  członek Koła. P . Roma- 
nowicz w reszcie p rzedstaw ia  petycyę stow a
rzyszenia szynkarzy  we Lw ow ie i K rakow ie 
o zniesien ie  opłaty  szynkarsk ie j i bronił je j

Spraw y chińskie.
Dwa tygodnie temu rozpuszczono z P e k i n u  

w świat wieści o wielkiej wyprawie, wyruszyć ma
jącej z Paotingfn przeciw chińskiemu generałowi 
L i u , który zajął silne pozycye pod H u o i 1 u na 
granicy prowincyj: Peczyli i Szansi. Podnoszono 
przytem że jestto największa wyprawa, jaką wysy
ła hr. W  a 1 d e r s e e od czasu zajęcia Pekinu przez 
wojska cudzoziemskie i spodziewano s ię , że przyj
dzie do krwawych zapasów z Chińczykami.

Tymczasem przewidywania te wcale się nie speł
niły, bo gdy wyprawa francusko - niem iecka, którą 
dowodzi gen. L e s s e 1, przybyła pod Huoilu, nie 
zastała tam już Chińczyków. Ścigając ich generał 
Lessel przekroczył dnia 22 b. m. wielki mur chiń
ski oraz wąwozy Kukaan i Szongehengliu i dopiero 
w odległości 25 kilometrów od nich natknął się na 
nieprzyjaciela. Francuzi pozostali w tyle, obsadziw
szy wąwozy. W  dniu 23 b. m. Niemcy pod wodzą 
generała K e t t e l e r a  skoczyli 3 potyczki z Chińczy
kami, nazajutrz zaś jednę. Wodle doniesienia „Biu
ra Wolffa", we wszystkich tych potyczkach Chiń
czycy zosiali rzekomo na głowę pobici. Straty ich 
nie są znane , lecz muszą być w ielk ie, straty zaś 
po stronie niemieckiej wynoszą 3 szeregowców za
bitych, 4  ofcerów rannych i 32 rannych szeregow
ców. Gen. K eiteler, a właśaiwie jego podwładny, 
pułkownik H c f f m e  i s t e r ,  zoubył przy tej sposo
bności 4  sztandary chińskie i 4  działa starej kon
strukcji.

Obecnie wyprawa niemiecko - francuska powróciła 
już do Paotingfu, a wynik jej da się sprowadzić 
do zera, gdyż armia generała Liu nie została roz
bitą, co było właśnie jej zadaniem.

Jak niewiele czynią sobie Chińczycy z pobytu 
wojsk cudzoziemskich w Paotingfu, dowodzi tego 
fakt, że — jak donosi „Biuro Reutera" — banda 
Bokserów, licząca przeszło 1000 ludzi, stoi o 20 
mil na południe od tego miasta. Banda ta splądro
wała w ostatnich czasach trzy wsie i grozi wy
mordowaniem wszystkich chrześcijan, którzy groma
dnie do Paotingfu uciekają.

Na północ znów od tego miasta, w okolicach 
Mauczeng, inna banda Bokserów dopuszcza się wiel
kich nadużyć nad bezbronnymi mieszkańcami i za
mierza uderzyć na Mauczeng. — Nawet w samem 
Paotingfu, chwilowo z wojsk europejskich ogołoco- 
nem, daje się spostrzegać niebezpieczne wrzenie. 
Ludzie, znający dobrze miejscowe stosunki, są prze
konani, że przyjdzie do rzezi Chińczyków chrze
ścijan, skoro tylko wojska europejskie Paotingfu 
opuszczą.

Nowo utworzona chińska „komisya raforrn" nie 
spotkała się u posłów cudzoziemskich z przychyl- 
nera przyjęciem — jak o tem z Pekinu donoszą 
Jeden z jej członków, Luchonlin jest znanym wste
cznikiem, zachowanie się zaś innego członka, Jun- 
glu, w czasie ostatniej zawieruchy jest więcej, niż 
podejrzane. Również ks. Hong-Kong znany jest jako 
nieprzyjaciel wszelkiego postępu. — Wielkich więc 
zmian w ustroju państwa chińskiego po obradach 
tej komisyi spodziewać się nie można.

Stan, w jakim Chiny znajdują się od dziesięciu 
miesięcy, odbije się fatalnie na ich stosunkach eko
nomicznych. Skutkiem częścią przerwanych, częścią 
utrudnionych komunikacyj, dowóz żywności do nie
których prowincyj został znpełnie wstrzymany, co 
np. w prowincyi Szansi wywołało głód powszechny. 
Lihungczang telegrafował do nowojorskiego dzien
nika „Christian Herald", że 11 m i l i o n ó w  1 u- 
d z i  u m i e r a  t a m  l i t e r a l n i e  z g ł o d u  i że 
szybka pomoc jest gwałtownie potrzebna.

Od Administracyi.
C elem  u re g u lo w a n ia  n a k ła d u  upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty
cznia p. r.) prenumeraty, k tó re j w a ru n k i 
podano w  n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  d z ien 
n ik a .

P r e n u m e r a t ę  zam ie jsco w ą  i m ie jscow ą 
p rz y jm u je  ' t y l k o  A d m in is tra c y a  „N ow ej 
R e fo rm y "  w  K ra k o w ie  i ag e n e y e , w y m ie
n ione w  n a g łó w k u  d z ie n n ik a .

K r o n i k a .

Kraków, 29 kw ietnia.

Młodzież krakowska w  sprawie studentów  
rosyjskich. Dnia 26 hm. odbył się w sali hoteln 
Kleina komers ogólno akademicki z porządkiem dzien
nym „Stanowisko młodzieży polskiej wobec rozru
chów studenckich w Rosyi". Uchwalono następujące 
rezolucye:

1) Głownem zadaniem całej młodzieży polskiej 
na teraz powinno być dążenie do wytworzenia 
wspólności myśli, ncznć i dążeń.

2) Praca w tym kiernnkn powinna się rozpocząć 
od pogłębienia naszej odrębności narodowej, zagro
żonej nietylko przez gwałtowną russyfikacyę i ger- 
manizacyę, lecz w równej mierze i przez zanik po
czucia tej odrębności w nas samych.

3) Wobec tego my, Polacy, z największą rezer
wą powinniśmy traktować kwestyę solidaiyzowania 
się z wszelkiemi ruchami, zachodzącemi zewnątrz 
społeczeństw względem nas zaborczych.

4)  Że zaś postępowanie naszych b ra c i  warszaw
skich wobec rozruchów rosyjskich wskazuje, iż 
przez nich dobrze zostały zrozumiane powyższe po
stulaty, więc wyrażamy swą całkowitą z ich sta
nowiskiem solidaruuść, zasełając łącznie z nimi stu
dentom Rosyanom życzenia pomyślności w ich wal
ce z caratem.

Bo uchwale tej rezolucyi kilkunastu uczestników 
zgłosiło votum separatum.

f  Wilhelm Zathey, emerytowany podpułkownik 
obroTiy krajowej, zmarł w 60 roku życia, dnia 27 
b. ml,.

Zmarły był bratem ś. p. Hugona Zatheya, dyre
ktora szkoły realnej i znaną był w naszem mieście 
osobistością. Odbywszy lata służby wojskowej, osiadł 
w ki,.kowie, z którym liczne łączyły go węzły i 
gdzie wielką cieszył się sympatyą. — Zmarły był 
członkiem krakowskiego Koła artystyczno-literackie
go. Niespodziana śmierć lego wywołała szczery żal 
w mieście. Cześć jego pamięci!

Pogrzeb ś. p. Wilhelma Zatheya odbędzie się ju
tro, z mieszkania przy ul. Czystej, o godz. 4  po po
łudnia.

Z teatru  komunikują nam: Artyści nasi studyują 
obecnie nową 4  akiową komedyę Bogdana Jaksy 
Ronikiera „Współzawodnicy". Tym razem autor 
przeniósł się w czasy Jana Sobieskiego i dał pogo
dną komedyę, pełną animusze, rycerskiego, tonem 
i charakterem różniącą się od dawniejszych jego 
utworów, przesiąkłych pesymizmem

W  niedzielę dnia 5 maja pc południu odbędzie 
się w teatrze miejskim przedstawienie na dochód 
personaln robotniczego. Wybrano na ten cel wdzię
czną komeeyę Fr. Schoenthana „Odrodzenie" i ma
lutki obrazek Świderskiego „Dzieciaki", w którym 
wystąpi po raz pierwszy panna Anna Sznage. Zna
jąc publiczność naszą tak chętnie udzielającą się 
tam, gdzie idzie o czyn dobry, nie wątpimy, że 
teatr pełen będzie po brzegi. Wszak bez tych ro
botników teatralnych „maszynistów" nie obeszłoby 
się żadne przedstawienie. Ich współudział niewido
czny i cichy, a to konieczny i wiele kosztuje pracy

Operetka niem iecka, goszcząca w teatrzyku 
Friedmanna, wystawiła wczoraj n nas nlnbioneg 
„Boccacia" Suppego. Musimy przyznać, iż wykona
nie tej operety zadowolniło nas w zupełności. — 
Wszystko szło gładko i w tempie szybkiem. Śpie
waczki , grająue Fiumettę i Bokacia, zasłużyły so- 
sobie rzeczywiście nr te szczere oklaski, ; akiemi 
“je darzono. Z panów szczególniej komik, p. Klein, 
posiada wyDitny talent. Operetka wystąpi jeszcze 
dziś i jutro, a we środę opuszcza już Kraków.

Z powodu wystawy Kwiatowej od jednego z 
jej uczestników, a nagrodzonych wystawców otrzy
mujemy następujący protest:

W  pierwszym konkursie ‘obejmującym ogólny do
bór roślin kwitnących, przeznaczone były dwie na
grody, tj. medal złoty i srebrny — i temi nagro
dzone zostały firmy: B. Freege złoty, E. UklańsKi 
srebrny.

W  drugim konkursie wyznaczony był medal sre
brny jako nagroda najwyższa, tymczasem komitet 
jurorów nagrodził p. Urbańczyka z Kęśny Dolnej 
w tym konkursie medalem złotym za azalie i ro 
dodendrony, mimo, że w niczem nie przewyższały 
takich okazów wystawione przez pierw wymienione 
firmy.

Wskutek takiego postępowania pokrzywdzony zo
stał p. Uklański, którego tak ogólna grupa, jak i 
poszczególne ukazj roślin wspaniale się przedsta
wiają, gdy tem samem usunięty został niesłusznie 
na plan drngi.

Gdyby bowiem wystawcy przewidywali byli w 
dalszych konknisach medal złoty, tc nie byliby sta
wali do pierwszego, który bądź co bądź wymagał 
więcej pracy i nakładu, gdyż tak samo mogli byli 
otrzymać medal złoty za kilka wazonów jednego 
lub dwóch gatunków.. roślin. Towarzystwo ogrodni
cze w programie swoim wyznaczyło w wszj atkich 
konkursach uyiko jeden medal złoty, a ni stąd ni 
zowąd znalazły się dwa

Rzeczy takie nigdzie indziej za gianicą nie by
wają praktykowane.

W  tym wypadku chyba publiczność, zwiedzająca 
wystawę i obserwująca dwie grupy kwiatów pp. 
Urbańczyka i Uklanskiego, zechce ocenić, która z 
nich miała więcej kwalifikacyi do złotego medalu.

Z parku krakowskiego. Mimo deszczu odbył się 
wczoraj w parku krakowskim pierwszy w tym ro
ku koncert dwóch orkiestr wojskowych 56 i 20  
pnłkn na dochód wdów i sierot po kapelmistrzach 
wojskowych. O godzinie 5 po południu odegrano 
cztery utwory muzyczne wspólnemi siłami połączo
nych kapel. Starannie wyuczone ntwory wypadły 
bardzo dobrze, a kapelmistrze pp. Marek i Male- 
czek zbierali zasłnżone oklaski. Dochód z koncertu 
nie był wielki, gdyż niepogoda powstrzymała wielu 
wybierających się do parka.

Hakaty] m w  Krakowie. Mamy przed sobą trzy 
listy, na których czele ogromnemi literami wyaru- 
kowane są wyłącznie w językn niemieckim nastę
pujące firmy: „Alex. Jungerwirth, Krakau Waaren- 
haus". „K. k. Ausschliesslich Privilegirie Mtitzen- 
Fabrik L. Mannę, Krakau". „R. Heilpern, Krakaa 
Grodzka-Sirasse Nr 59. Russische Theeniederlage 
en gros & en detail".

Bardzo przyjemnie byłoby mieszkańcom Krako
wa, gdy Dy te firmy przeniosły się do Niemiec „en 
gros et en detail".

Syzyfowa praca. Od jednego z prenumeratorów 
otrzymaliśmy następującą sartę korespondencyjną: 
„Szanowna Redakcyo! Proszę o poroszenie sprawy 
polewania ulic wodą. Wszak mamy wodociągi i pła
cimy podatek za wodę, chociaż jej w domach nie 
mamy. Na nlicy Karmelickiej tumany kurzu zasy
pują oczy przechodniom szczególniej około kościoła 
Karmelitów."

Łatwo napisać kartę koresponaencyjną, jeszcze 
łatwiej umieścić ją w dzienniku, ale poruszyć ma
gistrat krakowski, to praca syzyfowa.

Z Sali Sądowej. Powtórna rozprawa o zbrodnię 
morderstwa toczyła, się dzisiaj przed krakowską 
ławą sędziów przysięgłych. Oskarżony Jędrzej Ba
ran, wieśniak z Toń, skazany został wyrokiem try
bunału karnego Krakowskiego 25 lntego b. r., po 
przeprowadzonej rozprawie, na karę śmierci przez 
powieszenie za zabicie Jana Serczyka, z którym ra
zem zajmował chałupę, będącą w połowie własno
ścią pierwszej żony Serczyka, w drugiej połowie 
własnością siostry zmarłej Serczykowej, Maryanny 
Baronowej.

Z rozprawy tej zamieściliśmy sprawozdanie w „No
wej Reformie" z dnia 26 lutego b. r. Ponieważ 
trybunał nie zgodził się wtedy na żądanie obrony, 
aby w pytaniach, stawianych sędziom przysięgłym, 
zamieścić pytanie o koniecznej obronie obwinione
go — obrońca adwokat dr Lewartowski wniósł za
żalenie nieważności, które uwzględnił trybunał ka
sacyjny w Wiedniu i polecił przeprowadzić nową 
rozprawę.

Rozprawa ta odbyła się dzisiaj pod przewodni
ctwem radcy sądu krajowego p. lirsela; akt oskar
żenia wnosił prokurator dr Solak, jako rzeczoznawcy 
zasiadali lekarze dr Schaiter i dr Zoll. Świadkowie

w liczbie sześciu zeznawali mniej więcej podobnie 
jak przy pierwszej rozprawie, a po zamknięciu po
stępowania dowodowego, po uzasadnieniu aktu oskar
żenia, adwokat dr Lewartowtki w obronie swojej 
podniósł i zaznaczył w przekonywujący sposób, że 
Baran li tylko w obionie własnego życia, podczac 
bójki z Serczykiem używszy noża, pozbawił tegoż 
życia.

Następnie sędziowie przysięgli uaali się na na
radę i pytanie w kiernnkn zbrodni morderstwa za
przeczyli 12 głosami, zatwierdzili natomiast 12 gło 
sami zwykłe zabójstwo, z zap-zeczeniem koniecznej 
obrony własnej, a trybunał, nwzglęuniając okoli 
czności łagodzące, skażał Barana na 2 lata wię
zienia.

Oskarżony wyrok przyjął. Naturalnie, co 2 lata 
więzienia, to nie szubienica!

Czy nie za w iele bagnetów?! Onegdajsza na
sz? notatka o przesadnej sile zbrolnej, asystującej 
oskarżonym w krakowskim sądzie karnym wywo
łała wręcz przeciwny skutek. — Oto na dzisiejszej 
rozprawie jeden tylko oskarżony (Jędrzej Baran) 
pilnowany był a ż  p r z e z  d w ó c h ,  od stóp do 
głów uzbrojonych w pałasze, karaDiny i bagnety, 
olbrzymiego wzrostu dozorców. Naturalnie panowie 
dozorcy nndzili się potężnie na rozprawie, ziewali, 
rozglądali s ię , a licznie zebrana na sali i galeryi 
wiejska publiczność z Toń aziwowała się okrutnie, 
„co ci hań jednygo chłopa jaże dwóch ziandarów 
strzeże".

Za wiele oagnetów, moi panowie, za wiele!
Arcybiskup ks. I. Issakowicż złożony jest cięż

ką niemocą. Jak nam donoszą ze Lwowa, wczoraj 
po odprawieniu mszy św. w katedrze ormiańskiej, 
czcigodny pasterz doznał bardzo silnego ataku ser
cowego, co wobec podeszłego wieku arcybiskupa 
budzi najpoważniejsze obawy. Wczoraj po południu 
przyjął arcyb. Issakowicz ostatnie św. sakramenty. 
(Patrz depesze).

„Gal Tow. ochrony zw ierząt" we Lwowie ob
chodziło wczoraj, jak nam donoszą ze Lwowa ćwierć- 
wiekowy jabileusz swego istnienia. Dla uczczenia 
tej ważnej rocznicy odbyło się uroczyste zebranie 
w małej sali ratuszowej, podczas którego prof. Kró
likowski wygłosił odczyt: „O wpływie chorób zwie
rząt na ludzi".

Oryginalny zatarg wynikł między lwowskim ra
binem a jego przełożoną władzą, to jest izraelicką 
radą wyznaniową. Wkrótce ma nastąpić obsadzenie 
posady prowadzącego metryk' żydowskie we Lwo
wie. Otóż rabin, dr Caro, któremu widocznie puka 
źne dochody z jego rozlicznych zajęć nie wystar
czają, postanowił sięgnąć i po tę posadę, mimo bra
ku najważniejszogo warunku, t. j. mimo nieznajo
mości języków krajowych. Dowiedziawszy się o tem 
izraelicKa rada wyznaniowa, będąc zdania, że za
miast ubiegać się o nowe zajęcia , rabin powinien 
raczej sumiennie wypełniać obowiązki już na się 
przyjęte — powzięła na ostatniem swem posiedze
niu większością dwóch trzecich głosów uchwałę, 
wzywającą raoina, dra Caro, aby się o ten ur?ąd 
nie ubiegał — i uakomunikowała tę swą uchwałę 
drowi Caro, oraz prezydentowi Małachowskiemu —  
któremu wedle — ustawy przj służą prawe nadania 
tej posady. Mimo powyższej uchwaiy, rabin p. Caro 
nazajutrz po zawiadomieniu go o tej uchwale, zgło
sił ofieyalnie w magistracie swą kandydaturę na 
urząd prowadzącego metryki, na co znów w odpo
wiedzi, na żądanie kilku wybitnych członków rady 
wyznaniowej, zwołanem zostało osobne posiedzenie 
rady. które ma zajać się rozpatrzeniem i ukwalifi- 
kowaniem postępku swego funkeyonaryusza.

Zamach na komisyę. z Nowego Sącza piszą 
nam:

W  uzupełnienia mego wczorajszego telegramu
0 zamacha n» komisyę w Kurowie w powiecie no
wosądeckim donoszę bliższe szczeguły Sierota po 
Dodnpadłym właścicielu dóbr, a następnie nrzędnikn 
dyrekcyi skarbowej Swolkienie, p. Mąrya Siarkow- 
ska, owdowiawszy, kupiła po śmierci męża, oficja
listy w dobrach Zubełcze, realność we wsi Kuro
wie. Ilurowianie żywili do niej jakąś niechęć jako 
do obcej a ujmował się za nią jeden tylko (Szy
mon Janns, nie dopuszczając, aby ją prześladuwano. 
Sąsiedzi jednak prześcigali się dalej w wadzeniu 
się z nią i wyprowadzili w sobotę, dnia 27 b. m, 
rano, komisyę gminną z naczelnikiem Tomaszem 
Morawą na czele, która za zadanie sobie powzięła 
ograniczyć Siarkowską w posiadaniu jej własności. 
Siarkowska, czując się pokrzywdzoną i uznając za
sadę: „w swojej chacie swoja prawda" —.wystrze
liła z rewolweru i tfafiła Józefa S ygę, radnego
1 taksatora sądowego, w ramię. Postrzelonego od- 
wieziono do tutejszego szpicaia powszechnego, ce
lem wyjęcia mu kał zapomocą promieni Roentgena, 
zaś Siarkowską wraz z Janasem odstawiła żaudar- 
merya skutych w łańcuchy do więzienia śledczego 
tutejszego sądu obwodowego, gdzie złożono także 
rewolwer, jako „corpus delicti".

Zajścia przemyskie przed sądem. Jak wiado
mo, Tadeusz Kolkiewicz, jeden Z współoskafżonych 
w procesie dra Liebermanua, został dnia 16 b. m, 
przez lwowski pąd krajowy zasądzonym na 2 tygo 
dnie aresztu z postom „raz na tydzień- Wskutek od
wołania się prokuratora Heyderera wyższy sąc. kra
jowy we Lwowie podwyższył Rolklewiczowi tę kaię 
na 4  tygodnie.

Aresztowania w  Warszawie, Socyalistyczny 
„Naprzód" donosi; Przed kilku dniami aresztowani 
zostali inżynierowie Michalski i Wiifeicki, tudzież 
Ciśkiewicz. W szyscy trzej byli już aresztowanymi 
przed dwoma laty z Ludwikiem Krzywickim. Nie 
jest wykluczone, że dopiero teraz zapadł wyrok 
w poprzedniej sprawie, i że oDecne aresztowania 
są wykonaniem wyrokn. •

Na wczoraj spodziewano się demonstracyj robo
tniczych z powodu uroczystości majowych. Istotnie 
krążą głuche wieści, że demonstracy? robotników 
s>ę odbyła i wywołaia burzliwe zajścia. Szczegółów 
dotychczas brak.

Rząd pruski wydalił z granic państwa^Staniała- 
wa Zasłonę, 17-letniego chłopca, który praca 
przyszedł do Bydgosżczy z Królestwa Pol!
Chłopiec nic nie zaw in ą  jego pracodawca 
był bardzo zadowolony i płlfcłł mu więcej, niż in
nym robotnikom. Przyczyny wydalenia nie podano.-

Prasa polska w  zaborze pruskim *nie spo
czywa zaiste na różach, gdyż prokuratorye dokła
dają wszelkich starań, ażeby ją zniszczyć mate^Sl-

domo, numer ten natychmiast z rozkazu prokurato- 
ryi polieya skonfisKowala. W  drągiem oskarżeniu, 
dotyczącem w nrze 11 „Pracy" prof. Siemiradz
kiego ze Lwowa, p. t. „Pogląd na porozbiorowe 
dzieje Polski", dopatrzono się tendencyi, wrogiej 
państwu prnskieum i dążenia do oderwania prze
mocą ziem polskich od państwa pruskiego.

Oskarżonego bronił p. mecenas Bernard Chrza
nowski, poseł do parlamentu. Prokurator wniósł za 
pierwszy artyknł pól roku więzienia, za drugi, jako 
zawierający znamiona zbrodni, na trzy kwartały, 
razem reasnmnjąc obie kary na rok więzienia. — 
Mimo świetnej pod każdym Wzgiędem obrony p. me

cenasa Chrzanowskiego, oskarżony skazany został 
na 9 miesięcy więzienia.

Również w sobotę toczył się przed sądem zie
miańskim w Torunia proces przeciw wydawcy „Ga
zety Toruńskiej" p. Baszczyńskiemu, obwinionema, 
że wydając śpiewniczek pod tytułem: „Niech żyje
pieśń polska"! — chciał zburzyć państwo praskie 
i odbudować Polskę.

Sąd, mimo świetne; obrony p. adwokata Szamana, 
skazał p. Buszczyńskiegu na miesiąc więzienia, uzna
jąc go winnym podburzania Polaków przeciw Niem
com. Prokurator wniósł, aDy oskarżonego skazano 
na 3 miesiące więzienia.

Na 500 marek kary skazany został odpowie
dzialny redaktor „Gazety Grudziądzkiej" za rze
komą ODrazę dziewięciu osób, czynnych przy osta
tnim spisie ludności. Prokurator wniósł o 6 tygodni 
więzienia. Oskarżony odrzucił znowu trzech sędziów 
z obawy stronniczości. Był to 31-szy proces „Ga
zety Grudziądkiej “ w czasie siedmioletniego jej 
istnienia.

Powstanie Arabów miało wybuchnąć w Algie
rze, według pierwotnych doniesień ze stolicy tej 
kolonii francuskiej. Tymczasem okazało "się później 
że nie było to wcale powstanie o charakterze poli
tycznym , lecz zwjjJrff- napad rozbójniczy. Mianowi
cie tubylcy ze szczepu Ben-ibn Asser kołc Milianah 
napadli na kolonię Margueritte i splądrowali ją. 
Zabili jednego strażnika polowego, jednego Strzelca.. 
dwóch kolonistów francuskich, dwóch Hiszpanów, 
jednego Włocha i trzech krajowców. Dwóch ofice
rów i kilku żandarmów poniosło lekkie rany. Przy
wrócono wkrótce porządek i zarządzono potrzebne 
środk*, celem zabezpieczenia przed napadem sąsie
dnich miejscowości. Zabite 16 Arabów. Deputowany 
Marchal z Algieru telegrafował do P aryża, ażeby 
rząd polecił władzom algierskim zaopatrzyć koloni
stów francuskich w broń dla odparcia napadów. — 
Ostatnia depesza donosi, że AraDowie strzelali do 
pociągu towaiowego, który dążył z Offreville do 
Algieru, nie zranili jednakże nikogo ze słnźby ko
lejowej.

Kronika ka tas tro f W  arsenale w Bone (Al
gier) wybnchło 2000 Kilogramów dynamitu. Cegły 
i kamienie, rozsypane na wszystkie strony ■ ze stra
szną siłą, poraniły lekko mnóstwo osób. Ciężko ra
nionych jest 10 osób, zabita jedna, podoficer strzel
ców.

W zabudowaniu filialnem fabryk’ proebn w Ma- 
krikoci koło Konstantynopola nastąpiła eksplozya, 
skutkiem której 15 żołnierzy zginęło, a kilkunastu 
odniosło ciężkie rany.

Wybuch gazów w kopalni węgla w Grand Buis- 
son pozbawił życia 19 górników.

Na przedmieściu Montrenil w Paryżu wybuchł 
w wielkiej fabryce dywanów pożar, który rozsze
rzył się szybko i zniszczył kolejno sąsiednie fa
bryki farby i materyałów aptecznych. Kilkc ludzi 
utraciło życie wskutek eksplozyi.

Składka. Dla M. W. złożyła Z B. R. 4 K,

HeDertbar Teatru  miejskiego.
We wtorek 30 kwietnia: „Dama od Maksyma".
W środę 1 maja: „Burza".
W czwartek 2 maja: „Nawojka".
W piątek 3 maja: „Wesele".
W sobotę 4 maja: „Współzawodnicy", sztuka w 4 

aktach z XVII wieku przez Bogdana Jaxę Gtgnikera 
(nowość). \ \

W niedzielę 5 maja o godzinie 3 po poladniuT\,04- 
rodzeuie" i „Dzieciaki" (na dochód personam robotni
czego teatru).

Z kalendarza. We wtorek 30 kwietnia: Katarzyny 
Senenskiej p.; w środę 1 maja: Filipa i Jakóba- aposto
łów; w czwartek 2 maja: Zygmunta m. i Atanazego.

Wschód słońca dnia 30 kwietnia o godzinie 4 min 10 ,. 
zachód o godzinie fi minnt 53; długość dnia godzin 14 
minnt 37-

Gabryelski 'KnySztorory, Kraków) sp rz e 
da je  fo r te p ia n y  .n a jz n a k o m itsz e j w  A u s try i  
fa b ry k i PetPOf z  m e c h a n ik ą  a n g ie lsk ą  

po 500, w ie d e ń sk ą  po 300 z łr .

X eatr,
(„Nawojka", komedya na t|e stosunków krakowskioh vy 
XV wieku, w 3 aktach, przez Stanisława Rossowskiego).

Geneza sobotniej pre* liery na scenie krakowsKiej, 
„Nawojki" St. Rossowskiego, dla pilnych czytelni
ków  „Nowej Reformy" nie jest chyba zagadką. 
Przed rokiem mniej więcej bowiem w piśm ie'na  
szem w świątecznym dodatku do uru 87 z dniu 
15 kwietnia 1.900 rókń,. kolega nasz, Władysław  
Prokesch zamieścił artykuł powtórzony pntęra przez 
„Kraj" petersburski, p. t. ^Pierw sza emancypantka 
poiska w XY wieku**. W  artykule owym p. Pro
kesch opowiada na podstawie dzieła „Dialogns hi- 
storicus" Marcina Opata wiedeńskiego jakto około 
rokp 1400 na >wągechnicy krakowskiej stał się 
skandal: odkr^uo pomiędzy żakami w przebraniu 
męskiem kobietę, która przez dwa lata pilnie się 
naukom oddając,, bliską jnż byke bakalanreatn. 
W owycn czasach przebranie się ko Diety za męż
czyznę było uważane za oddawanie się czarom i 
kałrane stosem emancypantka jednak polska z przed
lat 300 umiała, tak wymownie przekonać swoich

nie, a redaktorów poprostd' stełoĘyzować. — T taK,
leciw sobotę toczył się w Paznaniu proces ptzeciwteo 

odpowiedzialnemu redaktorowi Pracy" T. Bestyń- 
skiemu, pozostającemu od dnia 18 marca w 'wię
zieniu śledczem o rzekome ośmieszanie zarządzeń 
państwowych, którego to przestępstwa dopatrzyła 
się prokuratorya w artykule w nrze 9 „Prajy", 
omawiającym znana sprawę chojnicką. — Jak wia-

sędziów, iż jedrnne gorące pragnienie ^ ie d z y  skło
niło ją do ryzy.Wwnego krokn, że postąpfbno wzglę
dem niej niezwykli, łagodnie U ta oddano ją do kla
sztoru, jak p.« Prokesch p rzypd?Sza\ do klasztoru 
■Bwedyktynek, gdzie *wk#ótce d Ą k i sw e t  infceli-

e j  T5 ;gencyi, Uzyskała^ godność ksieni. Idąc dalej TŚladem 
tego niezwykłego, 1  poetyczrego z d a r z e n i* d z ie 
jów wszeąJiiRęy naszej, p. ProEesch p ^ /toezył sze-.
reg bardzo silnych poszlak historycznych" ża,autor-

iaszyc  
ii®. TN

eh zabytkówką jedi\ego z najdawniejszj^h
y \  t. 
tony, j

tem pobożna ksibni f^dwiga. ^  v _
Ten temat, zużytkowany już dawniej w jrawra(ści 

historycznej „Do światła" Wincentego R^pacjdego,

piśmiennych t. z w. „Modlitewniffl. *Nawojki“^ b y ł 
nie 'ktł*1 Inny. jak owa scibla^z-^dziewczyna, a' po-'«

Wyłączna i jedyna 
sprzedaż liękawiczek

) 9
KHIWA znanych ze swei

dobroci — poleca
1148
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m U M I U I W i U m  Sławkowska S I
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pobłużył i p. Rotsowókiemu za materyał do jego 
komeayi historycznej;

Szkielet zdarzeń p. Rossowski pozostawił takim, 
jak go p. Prokesch skonstruował w swoim arty
kule pozostawiając nawet autorstwo „Modlite
wnika11 w ręku bohaterki swego utworu, a tylko 
w drobnych szczegółach odstąpił od zapisków histo
rycznych. I tak odkrycie tajemnicy, że odznaczają
cy się pilnością, ale i niezwykłą mężczyźuie mięk
kością uczuć, szkolarz Zych, jest kobietą, u p. Ros- 
sowskiego odbywa się przy ratowaniu omdlałego 
w więzieniu miejskiem, dokąd Zych wraz z przyja- 
jacielem Derszkiem dostaje się za bójkę z niemiecki
mi mieszczanami krakowskimi. Tymczasem, wedle 
Marcina Opata, stać się to miało nieco trywialniej: 
na żebranin u pewnego mieszczanina żołnierz jakiś, 
uderzony postawą jednego z żaków, założył się 
z towarzyszem, że to przebrana kobieta. Zaka wy
wabiono pod jakimś pozorem z izDy, i przekonano 
się, że domysł był prawdziwy.

Natomiast zakończenie prawdziwego dramatu jest 
podnioślejsze, niż utworu p Rossowskiego. Tam 
stawiona przed sąd kobieta podbija gorącą apoteozą 
światła ducnowego nawet przesądnych ówczesnych 
sędziów, a potem zamyka promień tego światła 
w cichych morach klasztornych, P. Rossowski obni
żył nieco charakter pierwszej emancypantki — bó 
wprowadziwszy, gwoli intrydze, nieświadomy jej 
romans z Derszkiem, każe jej, z chęci oczyszczenia 
ukochanego od współwiny, wyprzeć się niejako 
Bzczytności swych dążeń, przyznając się do czarów. 
Na szckęście sprawujący sąd, król Jagiełło, wyzna
niu temu nie wierzy i oboje winnych okazuje na... 
pobranie się, a modlitewnik , napisany przez Edwi- 
gę, której dlatego, że wyszła piei wsza „na woje“ 
za światło, nadaje nazwisko Nawojki, zatrzymuje 
w swojem ręku

Oto geneza. a zarazem i treść historycznej ko
ro edyi p. Rossowskiego. Pozostawałoby jeszcze do 
rozstrzygnięcia, o ile autorowi udało się ten temat 
odpowiednio zużytkować, dostosować do warunków 
scenicznych i własną twórczością ożywić.

Pod tym więc względem, aby się krótko i zw ię
źle w yrazić , komedyę p. Rossowskiego należałoby 
zaliczyć do sztuk reżysersko-kostyumowych Akcya, 
np. w akcie pierwszym i drugim zbyt wprawdzie 
jest słabą, iżby zdołała sama wzbudzić żywsze za
interesowanie , ale daje możność do malowniczego 
zgrupowauia historycznych kostyumów, a bójka ża
ków z mieszczanami, kończąca akt pierwszy, była
by efektem zbyt pospolitym, gdyby nie nastręczała 
sposobności reżyseryi rzucenia na scenę kipiącegu 
nadmiarem sił krakowskiego życia uliczni go w X vT 
wieku. Wreszcie akt trzeci, z nową intrygą, która 
poto się nawiązuje pod koniec sztuki, aby zaraz 
wygasnąć bez wpływu na jej zakończenie, byłby 
może nawet zupełnie niepotrzebnym, gdyby nie to, 
że odpowiedniem ugrupowaniem ukoBtyumowanych 
aktorów i statystów możnaby' odtworzyć coś w ro
dzaju bijącego przepychem i jaskrawością barw 
obrazu Matejki, z królem Władysławem Jagiełłą, 
odprawiającym sąd pod lipą klasztorną, na pierw
szym planie.

Niestety wykonanie „Nawojki11 na naszej scenie 
nie odpowiadało tym wymaganiom. Chybiły zwła
szcza dwa najgłówniejsze epizody dokoraeyjne sztuki: 
awantura żaków z mieszczanami i sąd Jagiełły.

Bójka mogła się wprawdzie bardzo galeryi do- 
dobać, ale nie miała w sobie nic „historycznego11, 
bo takie same „pranie“ można widzieć i dziś w 
niektóre soboty za rogatką zwierzyniecką, lub w za
ułkach Kleparza.

Również acena sądu wskutek nieodpowiedniej wy
stawy chybiła wrażenia. Wprawdzie p. Kamiński, 
jako Jagiełło, był doskonale ucharakteryzowany i 
miał ładLy koBtyum, cóż kiedy dwór jego przedsta
wiali przedewszystkiew dwaj rycerze, niewiedzieć 
dlaczego z- nagiemi mieczami i niewiedzieć po co 
od czuba do pięt oblepieni, jeden złotemi, a drugi 
srebrnemi blaszkami, niby piernikowe „mikołajki11, 
którzy też Bztywno, jak „mikołajki11 na straganie, 
się zachowywali.

I wykonanie poszczególnych ról nie mogło w o- 
Btatniej premierze zadowolić. P. Morska wprawdzie 
nie popsuła roli Zyeha-Nawojki, ale też zrobiła go 
tak lirycznym, że wprost dziwi/ lię wypada, że 
przez dwa lata żacy nie poznali się na jego ko
biecości. P. Przybyłowicz w roli bakałarza Gaudbn- 
**•£0 wysuwał się na pierwszy plan swoją komi- 
cznością, ale też był aż — zakomiczny.

P. Jednowski nie mógł nic zrobić z roli wójta 
krakowskiego, juk to co zrobił, a nawet p. Kamiń
ski poza zewnętrzną charakterystyką nic ze Bwego 
talentu nie wlał w postać Jagiełły. Poprostu roli 
nawet nie umiał, co prawna dzieląc się winą z in
nymi też wykonawcami. P- Pawłowski jako Derszko 
pamiętał tylko o swoim ładnym głosie, a chcąc mu 
chwilami nadać głębokie brzmienie, wymawiał sło
wa tak, jakby to było coś gorącego, co on w sze
roko otwartych ustach ostrożnie onracał językiem, 
aby sobie warg nie poparzyć.

Wieje z tych UBterek dałoby siQ poprawić przy 
dalszych przedstaw ien iach , niechby j> więc jo p ra -

D br.wjono,

Dział ekonomiczny.
Bank aalicyiski dla handlu i przemysłu, w  su-

botę po południu odbyło się walne agroma zenu 
akcyonarynszy banku galicyjskiego dla han u i 
przemysłu w Krakowie. O bradom  przew o  di czy 
prezes Rady zawiadowczej Panku p. Julian To o-
czko. ,

Sprawozdanie z czynności zarządu Banku za rok 
ubiegły przedłożył p. Leszek Prus Wiśniowski. 
Sprawozdanie zaznacza, że mimo trwającej od lat 
kilku st&gnacyi na polu ekonomicznem, oraz mimo 
trudności, jakie instytneya ma do przezwyciężenia 
z powodu komisowego objęcia w roku 1899 likwi- 
dacyi galicyjskiego Banku kredytowego we Lwowie, 
rok ubiegły wykazuje znaczny postęp w rozwoju 
banku. Zysk bilansowy, wynoszący 29.3.542 koron, 
przedstawiałby się jeszcze korzystniej, gdyby wła
dze podatkowe Die obciążały instytucyi nadmiernem 
nakładaniem podatku zarobkowego.

W  dalszym ciągu podnosi sprawozdanie, że nsi- 
łowaniem i zabiegami zarządu Banka, powiodło się 
sfinansowanie doniosłego w dziedzinie tkactwa pa

t e n tu  na wynalazek Jana Szczepanika i stworzenie 
Towarzystwa akcyjnego kapitałem wyłącznie pol
skim, zysk, osiągnięty z tego interesu, jako jeszcze 
niezupełnie rozwikłanego, nie został objęty obecnym 
bilansem i będzie dopiero później uwzględniony. 
Sprawozdanie przechodzi wreszcie poszczególne dzia
ły Bankn i wykazuje rozwój oddziału towarowego, 
drzewnego i melioracyjnego.

W  dyskusyi nad sprawozdaniem zabrał głus ad
wokat dr Władysław C z a j k o w s k i  z Przemyśla 
i zażądał kilku wyjaśnień, których mu udzielali: 
naczelnik rachunkowości p. Bolesław A n t o n i e -  
w i c z  i prezes p. Julian T o ł ł o c z k o .

Następnie na porządek dzienny obrad weszła 
sprawa, niejako osobistej natury, między Bankiem 
a pp. Rayskimi, właścicielami dóbr Świdnik, którzy 
w listach otwartych i artykułach w niektórych pi
smach zarzucali Bankowi galicyjskiemu, że stał się 
przyczyną ich ruiny majątkowej. — W  omawianiu 
tej sprawy zabierali głos pp.: dr Paóbkuwki, An
drzej hr. Potocki, Schiitz i Leszek Wiśniowski, 
który wyjaśnił, że Banu oświadczył gotowość wy
cofania się z interesn, byle pp. Rayscy zwrócili mn 
wyłożone wydatki. — Mówca zakończył zapewnie
niem, że Bank zawsze jeszcze jest gotów do polu
bownego załatwienia sprawy.

Poczem na wniosek zarządu, przedłożony przez dyr. 
Morelowskiego, zgromadzenie uchwaliło następujący 
podział czystego zysku: 1) na wypłacenie 5 °/0 dy
widendy ^SO.OOO koron; do funduszu rezerwy zwy
czajnej 12.000 koron (zamiast 2.177 koron, we
dle § 39 statutu); 3) na wypłacenie tantyem 6.531  
koron; 4) do fnndnszn dyspozycyjnego Rady zawia- 
uwczej 1.000 koron; 5) do funduszu peusyjnego a- 
rzędników i sług 5.000 koron; 6) do fundnsM re
zerwowego Związku kredytowego 2.000 korOB; 7) 
pozostałą resztę 17.011 koron przeniesiono na rok 
następny.

Następnie przystąpiono do wyborów. Do Itady 
zawiadowczej wybrani zostali pp.: dr WIlhułM Bin
der, hr. Andrzej Potocki, Ludwik Baldwin Ramałt, 
Franciszek Slęk; — do komisyi rewizyjnej wybrani 
pp.: Tadeusz Onyszkiewicz i Henryk Stryk; jako 
zastępca p. Adolf Glilser.

Zgromadzenie zamknął prezes p. Tołłoczko po go
dzinie 6 wieczorem.

Z powiatowej Kasy chorych w  Krakowie.
Wczoraj w niedzielę o godz. 9 rano odbyło się do
roczne ogólne zgromadzenie delegatów i reprezen
tantów powiatowej Kasy chorych wobec licznego 
grona zebranych osób, pod przewodnictwem prezesa 
Kasy .T, P aciańskiego i w obecności komisarza rzą
dowego p. Gadomskiego. Z odczytanego sprawozda
nia za r. 1900 dowiadujemy się, że ogólny przy
chód kasowy wynosił 54.960 koron 60 h., a fun
dusz rezerwowy z końcem roku wynosi 32.281 ko
ron 98 h., co świadczy o sumiennej gospodarce za
rządu.

Wkładki od członków Kasy wynosiły 14.050 
koron 15 h., a wydatki na zasiłki chorym, lekar
stwa, szpitale, lekarzy i koszta pogrzebów wyno
siły 16.772 kor. 76 h.

Sprawozdanie to przyjęto i zatwierdzono, a za
rządowi udzielono absolutoryum z czynności, wyra
żając jednozgodnie podziękowanie za sumienną i 
skuteczną pracę koło rozwoju Kasy.

Następnie przystąpiono do wyboru zarządu, wy- 
działn nadzorczego i eądn polubownego na następny 
okres dwuletni. Wybrani zostali do zarządn ze 
strony robotników: Bojdak Jan, Cyrankiewicz W ła
dysław, Gorycki Paweł, Morawski Juliusz, Odrzy- 
wolski Franciszek i Ostrożny Antoni. Ze strony 
pracodawców: Bociański Jan, Kapelner Markns i 
Kołodziejczyk Władysław. Do wydziału nadzorcze
go ze strony robotników: Biernacik Jakób, Kor
czyn ik i Idzi, Lepiaiski Antoni, Palucb Michał. Ze 
strony pracodawców: Smikiewicz Jan, Cendrowski 
Stanisław.

Do sądu polubownego ze strony robotników: 
Etinger Aron, Kaczorowski Tomana, Nawrocki W oj
ciech, a z całego zgromadzenia: Niedzielski Antoni 
i Żurawski Aleksander. Po wyczerpaniu porządkn 
dziennego zabrał głos komisarz rządowy, aby oznaj
mić zgromadzonym , iż jako referent Kasy z zado
woleniem podnieść musi sumienne i energiczne po
stępowanie zarządu Kasy, a będąc od dłuższego 
czasu referentem Kasy, nie zauważył nigdy jakie
gokolwiek przekroczenia ustavry lub statutu, nato
miast stara się zarząd w granicach ustawy, aby 
członkom KaBy przysporzyć korzyści, czego najle
pszym dowodem podwyższenie świadczeń o 10°/0 
od 1 lipca 1900 roku i utworzenie stałego fun
duszu zapomogowego, z którego korzystają byli 
członkowie Kasy, którzy wskutek nieuleczalnej cho
roby popadli w stan ubóstwa, i ma nadzieję, iż i 
Dowoobrany zarząd tąsamą drogą postępować będzie. 
Wkońcu p. przewoduicący podziękował za liczny u- 
dział, a gdy nikł więcei głosu nie zabierał, zam
knął o godz. 11 zgromadzenie.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Warszawa, 29 kw ietn ta . W  tutejszem  rosyj- 
skiem T ow arzystw ie naftowem  o d b y to  w ielkie 
defraudacye. Spostrzeżono b rak  40.0(10 pudów 
(około 650.000 kilogr.) ceseryny, co miało przed
staw iać w artość 60.000 rubli. D yrek to r Towa
rzystw a u c iek ł, a n astępn ie  odkryto dalsze 
jeszcze defraudacye na  kw otę loO.dOO rubli.

Wiedeń, 29 kwietnia. Sąd honorowy zwołany 
na życzenie p. Voelkla w jego sprawie z p, 
Wohlmayerem, a złożony z posłów Baernreithe- 
ra, Gniewosza Horicy i Tschana, wydał na
stępujące orzeczenie: „Podpisani oświadczają, 
że na podstawie przedstawionych im faktów 
1 Po zbadaniu protokołów owego wypadku, z któ- 
reg° zrobiono zarzut p. Vroelklowi, nie mają 
powodu wątpić pod jakimkolwiekbądź wzglę
dem o zdolności p. Wilhelma \  oelkla do dania 
zadośćuczynienia (S a tisfak tionsfd łtigkeit).

Wiedeń, 29 kw ietn ia . Żona tu te jszego  prze- 
mysłowca i posła do R ady państw a J .  K inka 
(niem ieckiego postępow ca) słuchana w jak im ś 
procesie, odezw ała się w sposób, k tó ry  sędzia 
uznał za obrazę m ajesta tu , kazał więc je j sło
wa zaprotokołować, w skutek  (zego wytoczono 
jej śledztwo k a rn e  o obrazę m ajestatu . Cesarz, 
dowiedziawszy się o tem, z mocy swej w ładzy 
kazał zawiesić śledztwo,

Wiedeń, 29 kw ietnia. W czoraj odbyło się tu  
zgrom adzenie rep rezen tan tów  tow arzystw  ak- 
cyjnych celem naradzen ia  się, jak ieby  kroki 
poczynić należało przeciw  zbytniem u obciążeniu 
podatkowem u tow arzystw  akcyjnych. W  obra
dach tych między innym i w ziął udział dyr. 
B anku  hipotecznego ze Lwowa p. L azaros, a 
do kom itetu  wykonawczego zostali w yb ian i pp.: 
O tton Brum m er, dyrek to r T ow arzystw a nafto 
wego i dyr. K uczyński z Borysław ia.

Praga, 29 kwietnia. Ja k  słychać, poseł Forst

z powodu nieporozum ień z klubem  młodoczesfcim 
złożył m andat.

Bukareszt, 29 kw ietnia. Jed en  z najw ięk
szych hurtow ników  zbożowych w B raile , Came- 
vali. zastrze lił się. Powodem sam obójstw a wiel
kie s tra ty  m ajątkow e.

Berlin, 29 kw ietnia. W  politycznych kołach 
k rążą  w ieści o przesileniu gabinetowem. Rząd 
ma zająć energiczniejsze stanow isko wobec a- 
graryuszy. N aw et „ H am b . N achńchten“. podają, 
że m in ister finansów  M i q u e 1 i m inister ro l
n ictw a H a m m e r s t e i o  m ają wkrótce u s tą 
pić, a naw et co w ię c e j, że kanclerz  ir . B ii- 
lo w  niebawem  poda się do dymisyi i w skazują 
n a  am basadora w K onstantynopolu  barottu M ar- 
schalla, jako  na  jege następcę.

Frankfurt, 29 kw ietnia. Szkodę zrządzoną przez 
wybuch zgłoszono w T ow arzystw ach ubezpie
czeń na  15 milionów m arek.

Petersburg, 29 kw ietnia. M inister spraw za
granicznych hr. L am bsdorff otrzym ał od prezy
den ta  L oubeta  w ielki krzyż legii honorowej,

H>ym, 29 kw ietn ia. „ P a tr ia 11 donosi, że kar- 
dynał-sek re tarz  stanu Ram polla podać się miał 
do dymisyi i że następcą jego będzis kardynał 
F e rra ta . „ I ta lia 11 jed n ak  zapew nia, że wieści 
o rzekom em  ustąpieniu  kard y n a ła  fŁampolli są 
mylne.

Paryż, 29 kw ietn ia. „R appel" donosi, że B r e -  
s c i ,  m orderca k ró la  H u m b e r t a ,  zw aryow ał 
w więzieniu skutkiem  nieludzkiego obchodzenia 
się z nim i n iedostatecznego pożywienia.

Paryż, 29 kw ietnia. U biegłej nocy włamało 
się k ilku  ludzi do biur am erykańskiej „Express- 
com pany11, zamordowało dozorcę m urzyna i roz
biło następn ie  zapomocą dynam itu kasę żeia- 
zną, z k tó re j zabra li 21.000 fr.

Pekin, 29 kw ietn ia  Pociąg kolei Pekin-T ien t- 
sin w ykoleił się w poDliżu stacyi Lofa. 11-stu 
Chińczyków zabitych a dwocn A m erykanów  i 
40 Chińczyków je s t  rannych.

Sytnacya.
Wieaeń, 29 kw ietn ia . „Soun- u. M ontags Z tg “ 

dow iaduje się ze sfe r parlam entarnych , że ja k 
kolw iek obecnej su tuacy i zbyt pesym istycznie 
oceniać nie można, przecież nie należy wycze
kiwać, aby przedłożenia inw estycyjne za ła 
tw ione być mogły w cześn e j, n i ż  w j e s i e n i .

Zdaniem  tego dziennika, zany a rty k u ł „N ar. 
L is tó w 1, om aw iający rzekome in try g i K oła pol
skiego, prow adzone n a  spółkę z czeską w iększą 
w łasnością, wywołać miał w sferach  po 'sk ich  
wielkie oburzenie. Wiadomości te j „N ar. L istów 11 
zaprzeczają  z K oła polskiego, gdyż w łaśnie 
między Kołem a  feudalną szlach tą czeską pa
nować m ają  naprężone stosunki.

Wiedeń, 29 kw ietnia. Z kół czeskich wydano 
kom unikat, p ro stu jący  doniesienie pism wie
deńskich i p rask ich , jakoby konserw atyw na 
w ielka w łasność judziła  Młodoczechów przeciw  
rządowi. W te j spraw ie na w niosek hr. Palf- 
fyego odbyła się dziś kontereneya rep rezen tan 
tów wielkiej w łasności i Młodoczechów, na  k tó 
rej s tw ierdzono , że owe pogłoski są bezza
sadne.

Praga, 29 kw ietn ia . Pomimo ośw iadczenia 
dra E ngla , że nie przyjm ie m andatu  do R ady 
państw a, postaw ił młodoczeski kom itet w ybor
czy jego kand y d atu rę  z Y kury i TI okręgu 
Smicnów - K ladno, w którym  w ybrano przy  p ie r
wszych wyborach Kiofacza.

Natomiast organ Kio tacza powołuje się na 
rezygnacyę Engla i poleca kandyaaturę dzien
nikarza C h o c .a  z tego okręgu.

V sprawie kanałów wodnych.
Wiedeń, 29 kwietnia. Przedłożenie kanałowe 

nie zostało na ostatniem posiedzeniu bez pierw
szego czytania przekazane komisyi, albowiem 
czescy radykali i hr. Carish założyli protest 
przeciw skróconemu traktowaniu. Więc pierw
sze czytanie w takim iylke razie mogłoby być 
opuszczone, gdyby prutesty te z protokółu zo
stały cofnięte.

Berno, 29 kwietnia. Wczoraj odbył się w sali 
obiad Sejmu morawskiego wiec w sprawie ka
nałów wodnych w Galicyi. Na wiecu wyrażano 
się z ogromnemi pochwałami dla Rady państwa 
i rządu za podjęcie tej akcyi. Pos. M e n g e r  
mówił o ekonomicznem znaczeniu kanałów wo
dnych, —■ a po dłuższych obradach uchwalono 
rezolucyę, żądającą budowy kanału D u n a j -  
M o r a w a - O d r a .

Dennncyacya na profesora.
Budapeszt, 29 kwietnia. Na posiedzeniu Sej

my wniósł hr. Zichy do ministra oświaty inter- 
pelacyę, denuncyującą profesora uniwersytetu, 
Juliusza Piicklera, jakoby zaszczepiał z katedry 
w umysłach i sercach młodzieży teorye anar
chistyczne.

Budapeszt, 29 kw ietnia. Słuchacze profesora 
P  ii c k 1 e r  a , przeciw  kiórem u w ystąp ił hr. 
Z i c h y ,  postanow ili urządzić  mu owacyę z ró- 
wnoczesnem  w ręczeniem  adresu. W  chwili je 
dnak, gdy to zam ierzali uczynić, w padli do sali 
studenci, należący do frakcy i k le ry k a ln e j z 0- 
k rzyaiem : „P recz  z Żydam i!11 i w ten  sposób 
udarem nili owacyę. P rof. P  ii c k 1 e r  zaw iesił 
na dziś w ykłady.

Deicasse w Petersburgu.
Petersburg, 29 kw ietnia. D e 1 c a s s ó został 

w sobotę p rzy ję ty  na  posłuchaniu przez carow ę 
waowę w G a t c z y n i e ,  poczem wieczorem od
jecha ł do P a ry ż a , żegnany na  dw orcu przez 
hr. L a m b s d o r f f  a oraz innych ministrów ro 
syjskich.

Petersburg, 29 kw ietnia. „Jo u rn a l de St. Pó- 
te rsb n rg 11 zaznacza w osobnym artyku le , że 
francusk i m inister sp raw  zagranicznych, 1) e 1- 
c a s s e ,  i spo tkał się w urzędow ych i tow arzy
skich kołach P e te rsb u rg a  z jaknajlepszem  przy
jęciem.

R osyjskie sfery urzędow e z całem  uznaniem  
p rzy jm ują  do wiadomości działalność tego mi
n istra , sk ierow aną do u trw alen ia  przym ierza 
rosyjsko-francuskiego, k tó re  przyczyni się do 
zapew nienia pokoju na  całym świecie.

Strejk zamierzony.
Paryż, 28 kwietnia. Do godziny 11 wiado

mość wyniku głosowania górników węglarskich 
dało taki rezultat że większość kopalni oświad
czyła się za strejkiem generalnym. Dalszego 
przebiegu głosowania oczekują tu z wielkiem 
zainteresowaniem.

Paryż, 29 kw ietn ia. W edle wiadomości, ja 
kie tu  nadeszły do godziny 3 rano, przy gło
sow aniu w rozm aitych zagłębiach węglowych 
22.000 głosów oświadczyło się za powszechnym 
strejk iem , 14.000 głosów zaś przeciw  strejko- 
wi. Z n iek tórych  zagłębi b rak u je  dotąd w yniku 
głosowania.

Skoro wynik tego głosowania został wiado
my, ministrowie M i l l e r  a n d  i B a u d i n ,  ba
wiący na Riwierze, powrócili natychmiast do 
Paryża i objęli urzędowanie.

Zajścia na granicy serbsko - tureckiej.
Belgrad, 29 kw ietnia. Żołnierze tu reccy  prze

kroczyli g ran icę  pęd K urszum lia i zabili k ap ra 
la  serbskiego.

Belgrad, 29 Kwietnia. Donoszą tu , że sk u t
kiem prześladow ań ze strony  tu reck ie j przeszło 
40 rodzin opuściło s ta rą  Serbię, chroniąc się do 
k ró lestw a serbskiego.

f  Ezaak Issakowicz
orm . k a t .  a rc y b isk u p  lw o w sk i.

Wszystkie trzy stolice arcybiskupie w kraju 
naszym po kolei w czasie krótkim śmierć opró
żniła, bo zaledwo zasieli jako nowi arcypaste- 
rze na tronach grecko - katolickiej metropolii 
lwowskiej ks. Szeptycki, a rzymsKo^katolickiej 
ks. Bilczewski, gdy oto dzisiaj otrzymaliśmy 
ze Lwowa żałobną wiadomość o zgonie ormiań
skiego arcybiskupa ks. Izaaka Issakowicza, je
dnego z najszczerzej oddanych społeczeństwu 
i najpopularniejszych kapłanów, jacy byli, 
ascetę w sposobie życia, kaznodzieję i mówcę, 
który darem wymowy Skargę przypominał.

Dobiły go ostatnie wypadki bankowe, a wła
śnie dziś pomieściliśmy w kronice pocztą na
desłaną korespondencyę o jego zachorowaniu. 
Zanim jednak ujrzała ona światło dzienne, na
deszła żałobna wieść o śmierci.

Ks. Izaak  Issakow icz urodził w dniu 6 czerw 
ca 1824 w Łyścu w G alicyi. Po ukończeniu 
studyów teologicznych był proboszczem  i dzie
kanem  w Stanisław ow ie. A rcybiskupem  został 
dnia 2 m aja 1882 r. Dożywotnim członkiem 
Izby panów został 14 grudnia  tego samego 
roku. —  T y tu ł radcy ta jnego  otrzym ał w roku 
1890.

Gdziekolw iek ty lko był polski poste-unek 
patryo tyczny  zagrożony, gdzie tylko trzeb a  by
ło w ciężkiej nowej walce narodow ej słowa 
pociechy, tam  wszędzie staw iał się ś. p. ks. Isa- 
kowicz za co nieraz ciężkie chwile przechodzić 
m usiał dzięki wymówkom ze stron  rządow ych 
konserw atyw nych i klerykalnych. .Taką się w za
mian cieszył w całym k ra ju  św iadczy t o , że 
WDrost trudno  wyliczyć te m iasta, k tórych ho
norowym obywatelem , począwszy od Lwowa 
był ks. arcybiskup.

Cześć-jego pięknej i czystej pamięci!
O ostatnich chwilach ś. p. ks. arcybiskupa 

Isakowicza otrzymujemy następujący telegram:
Lwów, 29 kw ietnia. Ks. arcybiskup orm iański 

Issakow icz um arł dziś o godzinie ln  m inut 55. 
Około godziny 10 zauważono u  niego polepsze
nie. W tedy  ks. arcybiskup zw rócił się do oto
czenia z życzeniem rozmowy z nam iestnikiem  
H r. P in ińsk i przybył natychm iast, a ks. Issa- 
kowicz rozm aw iał z nim o ks. M ardyrosiew iczu 
i w yraził się: „N iechaj mu Bóg przebaczy! J a
0 tem nic nie wiedziałem!...11 |

Pod koniec w izyty nam iestn ika zebrali się 
około łoża arcyb iskupa lekarze: di G luziński, 
d r Borzęcki i d r Sobolewski. Skonstatow ali po
lepszenie znaczne i naznaczyli konsilium  n a  12 
w południe. Ks. Isakow icz nie doczekał się go 
już jednak.

Po odejściu obcych chory wypił filiżankę ro
sołu i na chwilę jakby znurzony zamknął oczy. 
Wnet je jednak otworzył i odezwał się do sie
bie: „Smutne to! Przez całe życie starałem się 
być uczciwym i nie spodziewałem się, że przed 
śmiercią doznam takiej zgryzoty!1

N astępnie zapytał d r Borzęckiego co mówią 
lekarze  ? Z apy tany  usiiokajał go, gdy nagle ks. 
arcybiskup u trac ił mowę. O sta teczna  agonia 
trw a ła  10 m inut. Ks. Issakow icz um arł na  rę 
kach dr. Bo-zęckiego.

Dzwony katedry ormiańskiej doniosły swym 
żałobnym dźwiękiem o tym smutnym fakcie. 
Przed katedrą ormiańską zebrały się tłumy 
ludzi.

K siądz kanonik  Daw idow ski za ją ł się w ysty 
lizowaniem telegram ów  do w szystkich m iast, 
k tó rych  honorowym obywatelem  był ks. Issa- 
kowicz, służba za ję ła  się myciem ciała  zm ar
łego i p rzybraniem  do trum ny. Do środy zwłoki 
spoczywać będą w m ieszkaniu, we środę w ie
czorem przeniesione będą do katedry , pogrzeb 
odbędzie się we czw artek.

K siędza Moszora zawiadomił um ierający, że 
potw ierdza swój te s tam en t sporządzony przed 
laty , a uznaje un iw ersalną spadkobierczynią  
siostrzenicę sw oją A lbinę Rozwadowską. W pi
śmie owem ks. Issakow icz orosił żeby rucho
mości po nim nieopieczętow yw ano, bo niem a 
żadnych w ątpliw ości co do spadkobierstw a. K a
p itu łę  zaś prosi, aby za ję ła  się wyłączeniem  
przedmiotów, będących w łasnością kapitu ły .

Poza ruchomościami jednak ks. arcybiskup 
nie pozostawił żadnego majątku ; powiadają, że 
pozostało po nim wszystkiego 150 złr.

„Wieńców na trumnie żadnych składać nie 
pozwalam —  pisze zmarły w ostatnim swoim 
liście — jam jest bowiem skromny proch tylke
1 skromnym prochem do ziem’ powrócę. Nie 
stać mmc na pogrzeb, znajdą się jednak może 
miłosierni Józefowie z Aryinatei, którzy ciało 
moje po chrześcijańsku, pogrzebią. To jest 
ostatnie rozporządzenie mojej woli11.

Prezydent miasta zwołał z powodu zgonu ks. 
arcybiskupa Issakowicza delegatów na posie
dzenie na jutro południe, Rada miejska zaś we 
środę odbędzie posiedzenie celem uczczenia pa
mięci zmarłegó, jako honorowego obywatela 
miasta Lwowa. Wydział krajowy jutro odbę
dzie sesyę dla uczczenia pamięć' zmarłego.

Jest publiczną tajemnicą, że następcą zmar
łego na stolicy arcybiskupiej będzie k s .  kano
nik Teodorowicz.

Rozruchy robotnicze we Lwowie.
Lwów, 29 kw ietnia. Dziś w ydarzyły się w 11.-1- 

szem mieście rozruchy, k tó re  przybrały  rozm ia
ry  w prost niepam iętne i urosły w prost do zna
czenia małej rewolucyi,

M ianowicie już od godziny 9 rano zaczęli się 
w rynku  przed ratuszem  grom adzić robotnicy 
pozbawieni pracy, lub tacy, k tó rzy  w poniedzia
łek nie pracują. W zuoszono okrzyki przeciw  
m agistratow i. W reszcie deputacya pozbawionych 
Drący udała się do prezydenta, k tó ry  uspokajał 
petentów  i przyrzekł dać odpowiedź w połu
dnie po porozumieniu z W ydziałem  krajow ym  
i nam iestnictw em .

Z przed ra tu sza  tłum  ruszył Drzez ulicę K ra 
kow ską na plac Strzelecki, gdzie zbom bardo
wał kam ieniam i i zrabow ał k ilkanaście  s tra g a 
nów z chlebemt Ruszono na  W ) soki Zamek, a 
z powrotem  form alnie w gruzy rozniesiono ja 
kiś sk lepik  z w iktuałam i. Popod nam iestnictw o, 
przez plac B ernardyńsk i tłum  ruszył ku hote
lowi Żorża, gdzie pow ybijał olbrzym ie szyby 
wystawowe i p rzeciskając się u lica K rę tą  po
w ybijał szyby lu strzane  w pasażu M ikolasza. 
Na całej Chorążczyźnie wybito niem al w szyst
kie szyby co do jednej.

In n y  tłum  |dem onstrantów  w ybijał szyby 
w środku m iasta, uzbrojony w pałki, drzazgi 
odłupane z desek lub kam ienie.

Z większych szyb w ystaw ow ych wybito w sk ła
dzie kraw ieckim  na  placu M aryacK im . u braci 
W rońskich u ju b ile ra  D ąbrow skiego, u ra 
dnych m iejskich: k sięgarza  Gubrynowicza, kup 
ca B ardasza  i in tro lig a to ra  G e tritz a , dalej we 
w szystkich sklepach koło k a ted ry  od Ohrząs- 
tow skiego aż N euw elda w R ynku.

W  ulicy T rybunalsk iej powybijano szyby 
w składach mebli i w skiepie ga lan tery jnym  
W eina, ta k  samo przy placu św. Ducha i da
lej s tąd  ku  rynkow i. N a Ghorąszczyźuie wy
bito szyby wystaw ow e w A drainistracyi „Ku- 
ry e ra 11, w handlu kolonianym  Zadnrow icza, 18 
szyb wystaw ow ych w kaw iarn i Schneidra i w cu
kiern i L itw ińskiego.

Policya była zupełnie bezczynną. Policyanci 
w prost uciekali przed dem onstiantam i, a kiedy 
jed n a  z redakcyj zapy ta ła  telefonicznie dyre- 
kcyę policyi o rozm iary rozruchów, odpowie
dziano: „Co? gdzie? My o żadnych rozruchach 
nie wiem y!11

Dopiero koło odw achu sto jący  tam  ofi cer 
z k ilkunastu  żołnierzam i usiłow ał zastąpić dro
gę tłumom.

Tłum jed n ak  mimo najeżonych bagnetów  
nie dał się pow strzym ać i dalej popłynął.

N a C horążczyźnie spotkano m ajora 30 p. p. 
jadącego konno i rzucono się na  niego. On je 
dnak  dobył szabli, a w net pospieszyli mu z po
mocą z pobliża forysice wojskowi i pomogli się 
schować do jednej z bram.

P rzy  placu B ernardyńskim  spotkano furgon 
wojsKowy z chlebem i w jeduej chwili go roz- 
chwytano.

W iele osób je s t  ciężko raunych  kam ieniam i. 
D em onstrantów  było co najm niej 3000, a po
między nimi w iele kobiet.

O w ywołanie rozruchów  socyalni dem okraci 
obw iniają Breiterow czyków , a B reiterow czycy 
socyalnych dem okratów .

W  „Sile11 dowiedziano się o rozruchach, Kie
dy już one były w całej Dełni i w szystkie usi
łow ania ich pow strzym ania były bezowocne. 
Mimo to pp. W itty k  i inż. M okłowski udali 
się na tychm iast w tłum, uspokajali i poszli do 
prezyden ta  z żądaniem , aby  dał przecież ja k ą ś  
stanow czą odpowiedź co do dostarczen ia  pracy. 
P rezy d en t odpowiedział, że w pierw  musi zba
dać, ile miejsc w olnych je s t p rzy  tram w aju  
elektrycznym  i w gazowni.

N astępnie udała się deputacya do nam iest
nictw a dokąd tłum  odprow/tdził ją  w śród okrzy
ków: „Chleba i p ra c y “. P rzed  nam iestnictw em  
tym czasem  skonsygnow ano policyę.

NamieStniK p rzy ją ł deputacyę i oświadczył, 
że uda się na tychm iast do dr. K oerbera  o przy
spieszenie robót około budowy dw orca j Biblio
tek i uniw ersyteckiej. N am iestn ik  zwołał tf*  
konferencyę s ta ro s tw : żydaczowsKiego, żółkiew- 
saiego. gródeckiego i lwow skiego w spraw ie 
energicznego za jęcia  się roootam i publicznem i 
w tych powiatach.

Inżyn ie r M okłowski imieniem p arty i ze swej 
strony  telegrafow ał do d ra  K oerbera.

Obecnie patro lu je  po mieście woj_Kc, Które 
strzeże gmachów rządowych. , zw łaszcza na
m iestnictw a. X

O dpow iedzialny re d a k to r  i wydawca: 

BElohtkk K onopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pocnodza od 

Redakcyi).

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 29 kw.etnia lSKH
kor. hal.

Renta aastryacka papierowa  — —
„ „ srebrne   — —

4% renta anstryicka sło ta   — —
40/ .  koronowa . . . . — —/o n . .4% „ węgierska s ł o t a ......................... — —
4°/o „ „ koronowa................... — —
Akove Banku austro-węgierskiego . . . . -------

„ kredytowe.................................................................
Londyn ..............................................................  .........
M ark i..................................................................  — —
SO-to Mrrkówki.................................................. — —
20-to Frankówj . • .........................................................
Włoskie b a n k n o ty .............................  — —
D u k a t y ..............................................................  — —

Dla rekonwalescentów 1  chorych 
l a jp o siln ie jszy m  napojem od

żywczym jestluf HAYA z Somatozą przez- powagi lekarskie ogólnie poiecane 
i używane. Prawdziwe tylko ze znakiem 
„Opatrzność11 WT Butelka 3 ko-ony. ~as

EHówne s M ;  v  a p i e M :
K Krzyżanowskiego i P  M i i o t e l a  n L w w it

a
€
a
c

O sob a  (bez względu na  płeć, wiek  i wyznaniie) o 
ujmującej  powierzchowności,  g ra jąca  n a  fortepianie 
w łada jąca  językiem niemieckim, o trzym a w składzie 
fortepianow p. GaDryelskiego: z a r a z  s ta łą  posadę p ła 
t n ą  wynagrodzeniem miesięcznem i udziałem « zyskach, 
a  p o  r o k u  zas tępstwo tegoż sk łada  za  granicą.

Skład fortepaauw
w. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91
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1168 1 3 Prawdziwy najlepszy ser

E m e n t h a l e r
sprzedaje  cały rok po złr. 1 1 0  kilo Faoryka 

serów LiDu.za p. Zagórzany

KONKURS.
Przy powiatowej K asie dla chorych 

w Bochni je s t  z dniem  1 czerw ca, n a j 
dalej 1 lipca b. r. do objęcia posada 
urzędnika z roczną p łacą l<»on kor. 
V ym aguna kaucya służbow a w wyso- 
kośi .">00 kor.

U biegający się zechcą najpóźn iej 
10 m aja  b. r. wnieść należycie udo
kum entow ane podania do Z arządu. 
Zarząd powiatowej Kasy dla chorych 

w Bochni. u t o  i 3

Antoni Sadowski
KRAWIEC MĘSKI

w Kralowie, ni. Floryańsla 8 ,1. piętro
poleca Szanow. Publiczności

C i f ] - )  H  sw ój zaopatrzony na 
d a l w U  każdą porę roku
w wielki wyoór maieryałów
z pierw szych fab ry k  angielskich, 
francuskich  oraz krajow ych  n a j

w ięcej renom ow anych. 
Wykonywa wszelkie zamówienia podług 

najświeższych żurnali. 1172 l 10

Znacznie potaniała KAWA
w Haudlu  Leonarda Soleckffp, Lwów,

u l .  B a t o r e g o  I . .  S .
b o  t y l -  C C  p +  kosztu je  pół kilogr. nie- 

k o  L I .  zrównanej dobroci
kawy, równającej  się najlepszym gatunkom  
w sm aku i aromacie. W y sy łk i  4*/* kilo usku-

805 teczn ia  odwrotnie i franco.

O
O
O

£
£
£ooo
£oc*
c

EKSTRAKT ORZECHOWY
io  fa r aowania siw ych  wiosćw

wynalazkn J u lia n a  J ó z e fo w ic z a ,
perfum iarza  z Warszawy.

Je s t  to na jlepsza  roślinna farba, k tórą  
można w przeciągu 10 m in u t  ufarbować 
posiwiałe włosy na  kolor czarn y , bru

n a tn y , s z a ty n  i b lon d .
W Krakowie u firm Reim i Spółka, 

J. Hanak  i Spół., R. W isk ida  i Kr. Zo- 
poth  i Spół. we Lwowie u .1. Friedrich 
i A Beacock, ul. H e tm a ń sk a  Nr. 4 i u 
Ig. J a h la ,  hotel Europejski

Fena  flakonu 3 k oron y , flakoniki 
próbne k or. l -30 . 795 8 12

(iłówny skład: 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2.

iniejszem mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na  placu tu te jszym  

B i e l a k  - B i a ł a  575 56 75
W ielk i sk ład  

naczyń em aliow anych
en gros i en detail  — i takowy w boga ty  zapas 
rozmaitego rodzaju  naczyń zaopatrzyłem  i s ta le  
u t rz y m u ję ,  o czem P. T. kupców i Szanowną 
publiczność zaw iadam iam  H e n ry k  L u w n er.

>00

SZKÓŁKI
L E ŚN 0-0G R 0D 0W E

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w  Z a s s o w l e  pod  C z a r n ą ,

polecają do k u ltu r  w iosennych:
nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież 667 45 50
rośniny pnące trwale,

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
Katalogi na żądanie opłatnie.

COGNAC
opłatnie  4 bu tr ik  
kor., nu ,  !'y 2 liti

WIN u'

s t a r y ,  z wina 
własnego chowu, 
dostarcza  od naj- 

.  — —  pierwszej  jakości 
opłatnie  4 buto ki 12 koron albo 2 l i t ry  16 
kor,, nu b  2 l itry  kor. 9 60. 480 27 60

^a S-. dob. odleżałe, dostar- 
cza od 56 litr. wzwyż, białe 
l i t r  48 ,  56 ,  64 i 72 hal., 

—  czerwone 52, 64 i 80 hal.
B E H E P T Ł t B T  H E S T L ,  właściciel winnic, 

zam ek Golić przy Gonobitz w Styryi.

M IL IO N Y  D A M
używa „Feeoliny.“

Zapy . c n  s:e swego lekarza, czy „Feeolina" 
nie jest najlep. k ismetykiem, na skórę, wtosy 

i zęby?
Najbardziej nieczysta twarz

i najbrzydsze ręce nabierają  na tychm ias t  a r \  
stokra tycznej  delikatnośt i i formy przez uży

wanie  „FEE0LINY.“
„FEEOLINA" j e s t  mydłem złożonym z 42ch 

na jszlache tn ie jszych  i najświeższych ziół.
Zapewniamy, że wszelkie zmarszczki . lałdy 

na twarzy, wągry, pryszcze, czerwoność nosa 
i t. d. — przj używaniu  „FEEOLINY" znikają 
bez śladu.

„FEEOLINA" stanowi najlepszy środek do 
p ie lęgnow ania ,  czyszczenia i upiększenia  wło
sów, zapobiega wypadaniu  włosów, łysieniu 
i chorobom głowy.

„FEEOLINA" j e s t  również najlepszym i n a j 
na tu ra ln ie j .  śroakiem do czyszczenia zębów.

Kto „FEEOLINi używa regu la rn ie  zam iast  
mydła , pozostaje młodym i pięknem.

Zobowiązujemy się pieniądze .natychmiast 
zw rócić , gdyby ktokolwiek z „FEEOLINY" 
nie był zadowolonym. Cena sztuki 1 K., 3 szt. 
K. 2*50, 6 szt. 4 K. 12 szt. 7 K. Porto od j e 
dnej sz tuki  20 h.. od 3 sz tu k  zwyż 60 h. Za 
pobraniem 60 h. więcej.

Wyi_ -la gti skład M. FEITH, Wien, 7 Bezirk, 
MariaUlferstrasse 38, I piętro. 1071 2 6

Warsztat stolarski
w raz z tokarnia,O '

w dobrym stan ie  -  zaraz tanio do 
sprzedania. 1 12# 5 0

W iadomość: D zia ł i/iseratow// „ \ o m j  
Ue fortu y “, K rakóir ul. JayiiM ohska  f

Folwark Słomiana
ad W ojakow a, o obszarze 22<i morgów 
grun tu , w tych  3.1 mrg. łąk  — - je s t od 
24 czerw ca do w ydzierżaw ienia. In te 
resanci zgłosić się mogą o w szelkie in- 
formacye do w łaściciela zam ieszkałego 
tr Łososi,1 ic dolno) o. p. 'Tęgoborze. 1104 5 5

F. E. Z a j p t  i M o s z ,
fabryka sukna w Kętach

polecają swoje składy

w Krakowie, uli. a Bracka 1. 5, 
we Lwowie, ul. Teatralna 1. 3,

b o g a t o  zaopatrzone c i | l / n Q  dosta- 
na  sezon wiosenny w « U I \ l l d  wowe, 
uniformowe i dekoracy jne ,  korty i cze
sanki modne, koce, flanele, filce dy w a
nowe i wełnę do w atow an ia  własnego 
wyrobu oraz orygin.  angiel. 978 9 o 

Ceny fabryczne. — Próbki tranco.

P r z y j m i e  n a t y c h m i a s t
zdolnego Przykrawacza

Magazyn obuwia damskiego i dzie
cięcego J a n a  R E P S Z A  
przy ul. F loryańsk ie j pod L. 3

w Krakowie. 1096 6 6

Ff l l vv oknl‘cy B o ch n i, 1 k lm tr. 
Ul W Ul Ł. od m iasta, ln u  morgów roli. 
10 łąk, 5 lasu, razem I 15 mrg. obejm u

jący, z budynkam i m urow anem i. z ce
gieln ią w łasn ą , w własnem  zarządzie, 
je s t  w raz z inw entarzem  1 zasiewam i 
zaraz do sprzedania. Dług Kasy Pow.

13.000 złr.
Wiadomość J a n  S t r y c h a r s k l  w  K r a k o -  

k o w i e ,  , N o w a  R e f o r m a . "  1152 2 4

sławnej marki

D iirkopp  
D iana

poleca 85H 7 O

Skład Maszyn do szycia 
i Rowom w

R. Pawłowskiego
(dcucnhj Iw a n ick i,

w Krakowie. Rynek L. 18.
Tam że jest do sprzedania 30  

iztuk rowerów, zakupionych na li- 
cy tacy i w c. k. urzędzie zastaw niczym  
w W iedniu, praw ie nowych, po 75 złr. 

Sprzedaż na ra ty  w ykluczona.

33© Z A K O P A N E , ©o© Q
Najwyżej i na jp ięknie j  w całem W

Zakopanem położony Q
PENSYONAT i ZAKŁAD WODOLECZNICZY 

Klemensówka.
50 pokoi kompletnie  urządzonych i na 
sezon bieżący z g ru n tu  odnowionych. 
1’a rk  osobny. W eran d y  słoneczne. K u 
chnia  wyborowa zdrowa. Uo tydzień  za 
bawy tuńoująue w zakładzie. Law n-tenis  
i inne gry  towarzyskie.  Powóz i konie 
n a  miejscu. Naprzeciwko zak ładu  kon
cert  orkiestry klimatycz. 2 razy dziennie. 
1016 Ceny bardzo umiarkowane. 7 10

Z a r z t i i l  z a l .U u h t .  .1. IS tiu a r .

© G©  Z A K O P A N E .  ©G© Q 
I O O O O O O O O O O O O O I

BRYNDZA KARPACKA
W K U I K K S K A .  1099 5 10

1 faska 5 ko najlep . św ieżej złr. 2-2<)
1 ,. 5 ko ostre j . . . s USC

D la l’P. kupców 1,0% opustu.
Poleca Kieier Feliks, Leibitz W ęgry).

Dzierżawa
w najlepszej nadw iślańsk iej glebie — 
w bliskości stacy i kolei koło Oświęci
mia —  je s t piękny folw ark. W ładający 
się z 310 mrg. roli i łąk  — oraz 15u 
mrg. zarybionych stawów o«l I g o  
l ipca  1 9 0 1  -r. do w ydzierżaw ienia.

R eflektam  i zechcą się zgłosić do 
p. J a n a  Stryr/u trskiego  $  Kra/rowie, 
„ Nowa Iła/orni,a. “ i i 53  3 3

W razie potrzeby proszę wziąć na 
kawałek cukru 30 40 kropel.

A . TLiferry’eg o  B a lsa m u , aby sprowadzić przen ikające  wewnętrzne  
przeczyszczenie i użyć tego Balsam u nietylko w ew n ę trzn ie ,  lecz także 
zewnętrzn ie ,  ażeby osięgnąć dzia łanie  zapaleniu  zapobiegające. P raw 
dziwy tylko z zielonym znakiem ochronnym z Zakonnicą  zare jes t row a
nym we wszystkich cywilizowanych państw ach  i z wyciśniętemi słowami 
na taps li :  Allein echt. Pojedyncze flaszki do nabycia  prawic  we wszyst
kich aptekach po 30 i 60 hal.  Pocztą opłatnie  12 małych lub 6 podwój
nych ilas.zęk 4 kor. Flakon na próbę wraz z prospektem i spisem składów 
we jszy ił tk ich  kra jach  zrelni wysyła  po o trzym aniu  kor. P20. Adresować: 
A. ThierryhuSrliutzcngel-Apothekc in P re g rad a  bei Rohitsch-Sauerbrunn. 

Unikać, naśladowali i zważać na  zielony znak ochronny z Z a k o n n ic ą , we wszystkich 
cywilizowanych państw ach  zareges trowany. (16) 186 1 O

N ifcgR irne  I w Ł d ę s tw a  i uznania  są złożono do codziennego oglądania.

SUKNA i MATERYE WEŁNIANE
po oryg 'nalnych cenach fabrycznycli kupujcie ty lko  u

J. Theumaima, Briinn, Rathhausgasse N r. 12.
W ielki w ybór najnowszych i najm odniejszych —  krajow ych i zagran icznych  
wyrobów. —  S ta ły  skład tow arów  czarnych, rów nież uniform ow anych m atery j 
dla urzędników , weteranów, s traży  ogniowej i innych stow arzyszeń —  oraz

na liberye i t. d. 1127 2 20

■ -------  -  Wzory darmo i  opłatnie. - -

Płynne złoto  i srebro
którem każdy w jednej  chwili  może pozłocić, posrebrzyć i po
prawić wszelkie możliwe przedmioty, juk obrazy, rama luster 
figurj gipsowo, rzezby, wyroby koszykarskie, drzewo , metal, 
szkło, porcelanę, papier, skórę, wosk i t, d. Wspaniałe, z pię
knym połyskiem, bardzo trwałe i dająco się myć. Cena flaszki 
wrnz z pędzlem i sposobem użycia 2 kor., 3 flaszki 5 k o r . , 6 
flaszek 9 kor.. 12 flaszek 16 kor. -  Za zaliczką lub poprzędniem 

przysłaniem pieniędzy przesyła:
M. FEITH w Wiedniu, VII.,

M ariah illerstr& sse 3 8 ,  1116 2 :i

r a

SPE C Y A L N Y  SKŁAD
Tryesteńskiej fabryki 
Dywany i Chodniki.

979 14 O

^  Obrusy i Fartuszki.
w Krakowie, ul. Szewska 1.

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska 7,

I m u j a a

WYBORNE NATURALNE

Wina Greckie"f f
B utelka B ute lka

Moscato
pełne
na miarę zł. 1-20.

Afrykańskie „Samos

Małwazyą (iutland białą . zł. 2T>i Achajskie niesłodkie Sherry zł. 1 7 5  
Malwazyą Gutland czerw. 2 ■ d.0 Cypro wyborne słodkie . . .. 1 5 0  
Mavrodaphne < zerwone de- Malwazyą szbuji. b. pełne

k i r o w e ....................................... . 1 7 5  Wino s ł o d k i e .....................* *  D 7 5

P n n h o A n l i o  gładkie b. smaczne butelka 1 litr. 8 0  et.., butelka 
t i C p i i d O n i l d  Pti .  6 0  et... litr na miarę 75  ct.

słodkawe doskonałe llmtelka :i/ 4 litrowa 8 0  cr.., litr na 
miarę 1 zł.

pełne zamiast, dobrego Węgra butelka :1/ 4 litrowa 1 z ł . , litr

i i  w ybornelz bardzo przyjemnym  
smakiem zapachem , butelka 

/ ,  litrowa 8 5  ct., litr na miarę 1 zł,
M ailberger   . bit-tei. zł. —  50
Steinwein w dzbanuszkach „ „ 1- —
Im perialm arke....................... . „ 1 3 0
Goidrr.arke.....................  ,. „ i  —
Ermelieker ..................  „ — -45
Zieleniaki imtel od zł. — "G5 do „ u —  
Tokuj akie i Maślacze od 1-50 do 5 i wyżej
O fnfir ........................................ fiu teł. zł. — "45
E rlauer ............................................ „ — 65
C a r lo w itz e r ..........................., .. — -65

W ina Szampańskie firm y Louis & Franęois & Co.
Od 3 Zł. 673 8 0

Zlecenia z prowincji i uskutecznia odw ro tn ie : w butelkach, 
beczółkach i oplatanych gąsiorach po 3. 5, 10, 15. 30 litiu

Rażden drugi los wygrywa! " M

WIELKA ŁOTERJA
P R Z E D M 1O T O W  W A R T O Ś O I O W  Y C H

na rzecz budowy Zakładu Salezjańskiego rzeuieślniczo-naukowego 
dla biednych dzieci i sierót w Oświęcimiu.

L o tery a  obejm uje 1 ,0 0 0 .0 0 0  losów —  a 5 0 0 . 0 0 0  w ygranych. 
( i ł ó i a n i r j s z f  u - y y r a n e :

1 w artości .
2 ,. po
3

10

50.000 koron
10.000 „
5.000
5.009 „
1 .0 0 0

15 w artości po
25
3<>
50

500  koron
300
200 „
U 10 „

resz ta  niżej stu  koron. 
M T  C'(*na lo su  2  k o ro n y .

N B . N a p rzesy łkę  pocztow ą należy  dołączyć w ięcej o 4 0  h a l e r z y .
Do nabycia w Dziale inseratowym „Nowej Reformy", Kraków, 

ul. Jagiellońska Nr. 7.
Ciągnienie dnia Igo czerwca b. r.

Kestle a Mączka dla dzieci
najznakomitsze pożywienia dla 

.^ y c l i  dzieci, puszka K. 1*80.
Nie potrzebuje P u szk a  próbna 1 kor. 

żadnego dodatku
mleka.

Z apom oca te g o  od d a m a  u z n a n e g o , w ię c e j  ja k  od
30  la t  zaprowadzonego i wypróbowanego śroka odżywczego, 
można ła two odzwyczaić  n ie m o w lę ta  od piersi matki.  © © '3 3  

jtti >n'- j i w y m io ty  w y k lu c z o n e
Roczna produkc; *.i'eslę’a wynosi: 3 5 ,0 0 0 .0 0 0  p u szek .

■ s i e n n e  zużycie 132.000  litr ó w . 615 11 12 
N e s t le ’a zgęszczone mleko z c u k r e m ,  p u sz k a  1 K

N e s t le ’a zgęszczone mleko b e z  c u k r u  „V IK IN G “ — 
N o w o śo  — p u sz k a  1 E .

mleko™aIpejskie. ^  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

F. BERLYAK w WIEDNIU, I., Naglergasse 1.
Do nabycia we unhystkich aptekach i drogueryach.

Kto chce być zdrowym, niech pije

Porter T enczyńsk i.
Do nabycia wszędzie. 

$
973 28 O

Po, .ln e  p o ż y w ie n ie

T R O PO IIT
w zm a o n ia ją o e  a p e ty t  i  n a d z w y o z a j  p o ży w n e  jes t  podstawą dla: 

su o h a rk ó w  T ro p o n , c ia s te k  T rop on , o ze k o la d y  T rop on , k a k a o  T ropon, 
m ą czk i o d ży w o ze j d la  d z ie o l T ropon.

M ąozka z b ia łk a  T ropon  jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwaleso. 
K s iążka  Kucharska „Moderne K ra f tk u c h e “ darmo i opłatnie. W sz ę d z ie  do n a b y c ia , 

gdzie niema, udzie lają  wiadomości w najbliższym miejscu sprzedaży
O est.-un g. T rop on -W erk e, Wien, VIII I, Kochgasse 3. 1020 5 52

Dom z ogrodem
w Zakrzów ku przy K rakow ie (30 min. 
drogi pieszej od R ynku gł.) je s t za 
p rzystępną cenę z wolnej ręki do sprze

dania. D ług hipoteczny 800 zł. 
W iadom ości u d z ie li: J. M. w Za

krzówku Nr. 70. ii56 3 3

FABRYKA SU  TEK 
koz i ukor-i i  a r ty s ty o z n . ś lu sa r s tw a

J. Górecki i Spółka
te I \  U A K O l f / M S ,  n i.  ś. H a i e r z y t l e a

telefon Nr. 277, 
wykonuje wszelkie roboty w zakres powyż

szych fabrykartów wchodzące.
Cenniki na  żądanie. Ceny nrzystępne.

Term in  ściśle dotrzymany. 1130 6 O

Sól szybikową
z M agazynów W y d z ia łu  K r a j o 
w e g o — zupełnie czystą, hy- 
gieniczną, opakow aną w k a rto 
nach —  nabyw ać można w H andlu  

kolonialnym  1159  2 o
J .  F .  F I S C H E R A

w  K r a k o w i e ,  l i n i a  A — B .

Folwark 82 mórg
blisko Ja s ła , p rzy  szosie, w doskonałej 
glebie, w jednym  praw ie kaw ałku  —  
z doskonałem i i obszernem i budynkam i, 
pozostałem i po rozparcelow aniu w iększej 
ilości g runtów  —  jest z wolnej ręki do 
sprzedania za cenę 1 8 .0 0 0  złr., z zosta 
wieniem 5 do 6000 przy hypotece. 442 20 

Ł askaw e zgłoszenia przyjm uje Jan 
Strycharski, „N. R eform a" Kraków .

L .  L U S E R A
plaster dla turystów
U znany n«\jisps^y środek 

przeoiw  nagniotkom , 
t w a r d e j  s k ó r z e  i t .  p. 

Główny s k ła d :
L. Schwenk’s Apotheke,

Wien-fteidling.
N a l e ż y  ż ą d u ć :
p la s te r d la tu rystów  

za 6 0  ct.
Do nabycia  w aDtekach: Kraków: (i. J ah r ,

E. Heller, W  Redyk, K. Wiszniewski;  Lwów 
S. Rncker;  TamoDOl: L. Floisohmann, K Krzy
żanowski; Czortków: L. N'op; Jasło: R. Palch; 
Kołomyja: E. S t e n g . ; Przemyśl: L. Mańkow
s k i ;  Rzeszów: A. Karpiński;  Sambor: J.  Łe- 
piankiewicz. 889 4 30

Lusera

M I T  LICYTACYJNY.
W skutek uchw ały z d. 4 marca 

1901 r. L. 4 2 3 /0 0  sprzedane będą 
13 maja I90f r. o godz. lOej przed 
południem w Zelczynie p izy  Skawi
nie —  w  drodze publicznej liey ta cy i: 
Urządzenie domowe, meble, obrazy, 
konie, świnie, urządzenia gopodar- 
cze, słoma, siano, zboże itp.

Przedmioty te można oglądać 13 
maja 1901 r. od 8ej do lOej przed 
południem w  Zelczynie na miejscu.

C. k. Sąd powiat, w  Skawinie,
21 kwietnia 1901  r. nos  2 5

Poszukuje się lokalu
w śródm ieśc iu , złożonego z sali i pokoju albif 
z dwóch dużych pokoi z wodociągiem i g a 
zem , na  pomieszczenie zbiorów muzealnych 
T ow arzystw a  przyrodników im. Kopernika. — 
Oferty  ‘pod lit.  T. K. przyjmie D zir.ł in se -  
r a to w y  „N ow ej R eform y." 1163 2 3

Ukończona Seminarzystka,
biegła w językn niemieckim, oraz we wszyst
kich innych przedmiotach szkolnych , poszu
kuje lekeyj w domach prywatnycli  dla pan ie 
nek uczęszczających do szkół lub przygotowu
jących się do egzaminów. Przy ję łab y  także 
pracę w jak im  biurze (gdyż m a pismo czy
telne) — za skromnem wynagrodzeniem.” — 
Łaskaw e zgłoszenia dla 0. H. 650 uprasza do 
Działu inseratow. „Nowej Reformy", Kraków.

643 iO O

Większa rlość próżnych 
butelek z wody mineralnej
pojemności "y70 litra -■= ZAKAZ «lo 

s p r z e d a n iu .  1121 4 0
W iadom ość: Dział, i nsera to "'yW, M n rej 

t te J 'o m y “, K rakóir, ul. Jug ld lo iis lm  7.

Obwieszczenie.
C. k. Rrezydyum Sądu krajowego 

w yższego w Krakowie rozpisuje roz
prawę ofertową na oddanie w dro
dze przedsiębiorstwa dobudowy do 
gmachu rządowego Sądu krajowego 
i Sądu kraj. wyższego w Krakowie.

Ogólna suma kosztorysu wynosi 
8 1 .000  koron. —  Wadyum 5"

Oferty do l5ao maja 1901 r.
O bliższych warunkach można jio- 

wziąć wiadomość z obwieszczenia 
znajdującego się w „G azecie Lwow
skiej “ i w Sekretaryacie ITezydyum  
Sądu w yższego w K iakowie. 1100 2 :i

tra k ó w , dnia 22 kw ietnia 1901.

Trzy piękne parcele,
w dzielnicy IV., blisko plant, są tanio 
do sprzedania, z zapewnieniem pozosta
wienia połowy ceny kupna na hipotece 
przez dłuższy szereg lat, oraz pożyczki 
na wybudować się mające na tych par

celach domy.
Zgłoszenia przyjm uje J a n  Strycharski 

w K rakow ie „‘Nowa ltc fo rm a .“ 574 II 0

M lJA TEKc
w Jasie lsk im  powiecie, 1200 mrg. obszaru, 600 
roli i łąk, 600 lasu szpilkowego, w czem g ru 
bego do cięcia za circa 40.000 złr. i 20 mórg 
stawów, m łyn z holendrem , 3 karczmy; bu
dynki m u ro w an e ,  obszerne, 6 domów dla s łu 
żby — piękny ogród i s a d , g r u n ta  wilgotne, 
drenowane , re sz ta  ziemia urodzajna , dobra, 
w dobrem p o łożen iu , w wysokiej kulturze,  
przy szosie — je s t  wraz z .nw enta rzem  (130 
sz tuk  bydła) i zasiewami (suche dochody około 

2.000 złr.) — «lo s p r z e d a n i u .
Uena 200.000 złr. To w. Kredyt. 46.000 złr.
W iadom ośi:  Dział inseratowy ,,N. Reformy", 

Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. 472 13 O

DO SPRZEDANIA

i k i a  wieś 800 mon.
3 kim. od s tacyi kolei za  Tarnowem  położona, 
600 mg. roli i  ł ą k  w dobrej z i e m i , w postę- 
powo-racyonalnej u p r a w ie , w własnym zarzą 
dzie od długich l a t  zostająca  — jes t  wraz 
z bardzo pięknym inw en ta rzem  żywym i m a r 
twym, oraz z zas iewami (200 mg. ozimin), 200 
mg. młodego lasu obejmująca,  za o s ta tn ią  cenę 
155.000 zł. do sprzedania.  Promesa na 130.000 
wyrobiona, na  k tó rą  wzięto tylko 95.000 Tow. 
Kred. Ziemsk., zresz tą  długów ani se rw itn tów  
żadnych. — Wiadomość: Jan Strycl arski, kie 
równik dzia łu inseratowego „Nowej R eform y11 

w Krakowie. 432 17 O

Z Nowej Drukarń Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni Ł. K Gó-ski


